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XVIII rocznica 
ofensywy

Styczeń 1945 r., pamiętny mie­
siąc w dziejach narodu polskiego 
— miesiąc wielkiej zimowej ofen­
sywy Armii Radzieckiej od Wisły 
po Odrę.

Początkowo termin jej rozpo­
częcia wyznaczony został na 20 
stycznia. Ale w związku z sytua­
cją, jaka się wytworzyła na Za­
chodzie w związku z oiensywą 
niemiecką w Ardenach, Naczelne 
Dowództwo Armii Radzieckiej 
zdecydowało przyspieszyć dzia­
łania zaczepne, aby w ten spo­
sób przyjść z pomocą zachodnim 
sojusznikom. Tak więc olensywa 
wojsk radzieckich rozpoczęta się 
już 12 stycznia. W tym dniu z 
przyczółka pod Sandomierzem 
przeszły do natarcia wojska I Fron 
tu Ukraińskiego pod dowódz­
twem marszałka Koniewa. W 
dzień później na północy uderzy­
ły na Królewiec (dziś Kaliningrad) 
wojska III Frontu Białoruskiego 
pod dowództwem gen. armii Czer 
r lachowskiego. 14 stycznia z przy­
czółków nad Narwią ruszyły do 
ofensywy w kier, na Elbląg woj­
ska II Frontu Białoruskiego, do­
wodzone wówczas przez marszał­
ka Rokossowskiego. Tego same­
go dnia z przyczółków pod War­
szawą i Puławami uderzyły woj­
ska I Frontu Białoruskiego pod 
dowództwem marszałka Żukowa. 
15 stycznia natarł w stronę Biel­
ska IV Front Ukraiński, dowodzo­
ny przez gen. armii Piętrowa.

Jedną z głównych operacji, 
składających się na ofensywę zi­
mową Armii Radzieckiej i Wojska 
Polskiego w 1945 roku, była ope­
racja na kierunku Warszawa — 
Berlin. Miała ona decydujące zna 
czenie dla losów całej ofensywy.
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ów Polaki l ZSdldł

10 stycznia wojska I Frontu
Ukraińskiego wyzwoliły Kraków, 
w ciągu następnych 10 dni roz­
biły śląskie zgrupowanie nieprzy­
jaciela, a następnie wyszły nad 
Odrę i uchwyciły przyczółki na 
jej zachodnim brzegu.

W tym czasie wojska I Frontu 
Białoruskiego, kontynuując po­
ścig za wrogiem, przełamały z 
marszu jego drugą, a następnie 
trzecią rubież obrony, 19 stycznia 
wyzwoliły Łódź, Kutno i Toma­
szów Mazowiecki, a w dzień póź 
niej Włocławek, Brześć Kujawski 
i Koło. 17 stycznia oddziały I Ar­
mii WP, działające w ramach pół­
nocnego skrzydła I Frontu Biało­
ruskiego, wyzwoliły stolicę Pol­
ski — Warszawę. 23 stycznia zdo­
była została Bydgoszcz (w wal­
kach o Bydgoszcz brali udział 
czołgiści I Brygady Pancernej im. 
Bohaterów Westerplatte; do 25 
stycznia przełamano poznańską 
rubież obrony hitlerowskiej, przy 
czym w Poznaniu został okrążony 
garnizon niemiecki. Hitlerowcy 
liczyli, że uda im się wreszcie za­
trzymać wojska radzieckie na 
ostatniej rubieży obrony przed 
Odrą — na Wale Pomorskim i 
Międzyrzeckim Rejonie Umocnio­
nym. I te rachuby okazały się 
błędne. Bowiem już 26 stycznia 
gwardziści radzieckiej 2 armii 
pancernej podeszli pod pas prze­
słaniania Wału Pomorskiego, prze 
łamali go w rejonie Piły, okrążyli 
łam 14-tysięczny garnizon nie­
miecki i rozwinęli dalsze natarcie 
na zachód. 28 stycznia został 
przełamany Wał Pomorski, a w 
ciągu 30—31 stycznia — Między­
rzecki Rejon Umocniony. Wojska 
radzieckie zdobyły przyczółki na 
zachodnim brzegu Odry na pół­
nocy i południu od Kosfrzynia 
oraz w rejonie Frankfurtu nad 
Odrą.

W fen sposób Armia Radziec­
ka wykonała zadania, postawio­
ne jej w ofensywie styczniowej.

Nowe formy współpracy
poselskiej z radami narodowymi

Rok 1962 był okresem wzmożonej działalności poselskiej 
w terenie. Według wstępnych danych Wojewódzkich Ze­
społów Poselskich i Klubu Poselskiego PZPR w roku 
ubiegłym odbyło się łącznie ponad 8 tys. spotkań po­
słów z wyborcami w mieście i na wsi. Posłowie-członka 
wie PZPR, uczestniczyli w ok. 5 tys. spotkań, zaś członko- 

w ponad 3 tys.wie ZSL, SD i bezpartyjniW kilku województwach z inicjatywy miejscowego akty­wu organizowano przede wszystkim w wielkich zakła­dach pracy, wieczory pytań.Pytania, zgłaszane przez członków załogi kierowane były wcześniej do Wojewódz­kiego Zespołu Poselskiego. Szczególnie wiele miejsca pod czas spotkań poświęcono spra­wie realizacji terenowych oro gramów wyborczych FJN. Po­słowie, często razem z radny­mi, rozliczali się na bieżąco z wykonania przez władze po­stulatów i wniosków zgłoszo­nych w toku kampanii przed­wyborczej.Pogłębiła sie i rozszerzyła w roku ub. również działalność Wojewódzkich Zespołów Po-selskich. Wszystkiezasadę naurzódkrokuroku ub. w za-
Zespoły stałychwprowadziły dyżurów.Poważnego dokonano w

Spotkania prz

Odezwa dowódcy wojsk ONZ
do ludności Katangi

W siedzibie ONZ podano do wiadomości, że w ciągu piąt­
ku oddziały indyjskie wchodzące w skład sił zbrojnych ONZ 
kontynuowały swój marsz w kierunku południowo-wschod­
nim od Elisabethyiłle ku Sakanii oraz w kierunku połud­
niowo-zachodnim ku Kolwezi — nie natrafiając na opór ze 
strony żandarmerii katangijskiej.Dowódca naczelny wojsk ONZ w Kongu, generał G. Kebbedde ogłosił odezwę, w której ostrzega, że wszyscy żołnierze Czombego biorący udział w wysadzaniu mostów w powietrze lub niszczeniu o- biektów przemysłowych i ko­munikacyjnych będą surowo ukarani.„Czombe pozostawi was na łasce losu — oświadcza ge­nerał Kebbedde w swej ode­zwie — zamierza bowiem u- dać się do Szwajcarii, dokąd przekazał już miliardy fran­ków nie swych własnych pie­niędzy, lecz pieniędzy należą­cych do narodu.”W siedzibie ONZ w Nowym Jorku rzecznik tej organizacji odczytał na konferencji pra­sowej oświadczenie sekretarza generalnego U Thanta, w któ­rym podaje on. że przedsta­wiciele ONZ w Elisabethyiłle, lak dotychczas nie widzą żadnych przyczyn, które u-

sprawiedliwiłyby ogranicze­nie wolności Czombego.Jedyne ograniczenie, jakie­mu Czombe podlega, dotyczy zakazu opuszczania domu między godziną 10 wieczorem a 6 rano. Ta godzina policyj­na obowiązuje zresztą wszy­stkich w Elisabethyiłle. (PAP)
Porozumienie z Nassau

na forum Rady NATO
W piątek pod przewodnictwem sekretarza generalnego 

Paktu Atlantyckiego Stikkera w Paryżu odbyło się posie­
dzenie Rady NATO. Obrady były niejawne i tylko pewne 
szczegóły podane zostały przez źródła zbliżone do NATO.

kresie zacieśnienia współpra­cy . Wojewódzkich Zespołów Poselskich z komisjami rad narodowych.Wprowadzono też pewne nowe formy współdziałania komisji sejmowych z władza­mi terenowymi. M. in. komi­sie rozpatrując pewne nro- blemy. szczególnie aktualne

na określonych terenach, przyjęły zasadę zasięgania o- pinii Wojewódzkich Zespo­łów Poselskich.Wszystkie zespoły poselskie poszczególnych komisji, które w r. ub. wyjeżdżały w teren, dla zbadania poszczególnych zagadnień zawsze ściśle współpracowały z miejscowy­mi zespołami poselskimi. Dzięki temu wyniki zwiadów poselskich w terenie były du­żo lepsze. (PAP)
Prasa ZSRR o pobycie 

przywódców radzieckich 
w naszym krajuCała prasa radziecka za­mieściła na czołowych miej­scach wiadomość o przybyciu do Warszawy N. S. Chrusz­czowa i N. W. Podgórnego.„Serdeczne powitanie” — pod takim tytułem dzienniki relacjonują spotkanie gości radzieckich z członkami kie­rownictwa PZPR na dworcu warszawskim. (PAP)

Delegacje partyjne 
na VI Zjazd SEDW odpowiedzi na zaprosze­nie KC Niemieckiej Socjali­stycznej Partii Jedności, KC Bułgarskiej Partii Komuni­stycznej postanowiło wysłać na VI Zjazd SED delegację pod przewodnictwem pierwsze go sekretarza KC BPK T. Żiw kowa.Na czele delegacji Mongol­skiej Partii Ludowo-Rewolu- cyjnej na VI Zjazd Niemiec­kiej Socjalistycznej Partii Je­dności (SED) stanie pierwszysekretarz KC denbał.Do Berlina SED odleciała MPL-R, J. Ce-na VI Zjazd delegacja połą-

P. Bandaranaike 
rozpoczęła rozmowy 
z premierem KehruPremier Cejlonu pani Ban­daranaike rozpoczęła w pią­tek rozmowy z premierem In­dii Nehru na temat propozycji uczestników konferencji w Co lombo w sprawie pokojowego uregulowania chińsko-indyj- skiego problemu granicznego.PAP

25-minutowe przemówienie wygłosił amerykański podse­kretarz stanu Bali. Według o- pinii delegatów było to prze­mówienie umiarkowane i nie zawierające nic nowego; mów ca jedynie przedstawił i wy­jaśnił znaczenie porozumienia zawartego w Nassau w gru­dniu ub. r. przez prezydenta Kennedy’ego i premiera Mac- millana.Bali zaapelował do sojusz­ników USA o poparcie planu
S. lędnrchnwski 

na Śląsku
W piątek przybyli

Dziennik NRF o propozycjach ZSRR
Śląsk: członek Biura Politycz­nego KC PZPR, przewodniczą­cy Komisji Planowania przyRadzie Ministrów StefanJędrychowski, minister handlu

Zachodnioniemiecki dziennik „Deutsche Yolkszeitung” 
wzywa, rząd NRF, by z całą powagą odniósł się do propozy­
cji Związku Radzieckiego w ~ ‘ - - -sprawie Berlina zachodniego.

zagranicznego Witold
Dziennik krytykuje stano­wisko mocarstw zachodnich za to, że w ciągu ostatnich czte­rech lat nie wniosły żadnych konkretnych propozycji rozwią zania problemu Niemiec i Ber­lina zachodniego. „Trakto­wały one Berlin zachodni, jak miasto frontowe” — podkreśla artykuł.„Deutsche Volkszeitung” wy raża pogląd że rząd Niemiec

zachodnich powinien nawią­zać z NRD pokojowe i rozsąd­ne stosunki. Uregulowaniu pro blemów spornych sprzyjałoby również w dużym stopniu roz­szerzenie wymiany handlowej NRF z krajami Europy wschód niej. Gdyby rząd NRF — wska zuje dziennik — poszedł tądro gą zapoczątkowałby tym sa­mym przystąpienie do regulo­wania kwestii spornych. (PAP)

Tramnczyński oraz I zasteoca przewodniczącego Komisu Pla nowania urzv Radzie Mini­strów — Tadeusz Gede.Goście wraz z członkiem Biura Politycznego KC i I sekretarzem KW PZPR w Katowicach — Edwardem Gier kiom zwiedzili wystawę pro­dukcji eksoortowei. gd^ie 230 zakładów woj. katowickiego wystawia nonad 1000 ekspo­natów z różnych branż — gór­nictwa. hutnictwa, chemii, orze mvsłu maszynowego, lekkiego, spółdzielczości pracy itp.

utworzenia wielopaństwowej siły nuklearnej NATO i o roz budowanie ich własnego poten cjału konwencjonalnego w Europie do minimum 30 dy­wizji.Po . amerykańskim podsekre tarzu przemawiał nowy repre zentant Wielkiej Brytanii w Radzie NATO, Shuckburgh, po czym nastąpiła ogólna dysku­sja. Nie uchwalono żadnej re­zolucji, ani też nie odbyło się głosowanie.Rada, z wyjątkiem przedsta wiciela Francji, poparła kon­cepcję tworzenia sił nuklear­nych NATO. Poinformowane koła twierdzą, że nie przewi­duje się w najbliższej przy­szłości zwołania posiedzenia Rady NATO dla omówienia związanych z tym problemów.Warto przypomnieć istotę Dorozumienia zawartego na Bahamach. Decyzje podjęte w Nassau sprowadzały się m. in.:
— do projektu utworzenia wie- 

lopaństwowych sił nuklearnych 
NATO, z wkładem USA, Anglii i 
Francji, przy czym wpływ na de-

Na zaproszenie I sekretarza KC 
PZPR, Władysława Gomułki i 
prezesa Rady Ministrów PRL, Jó­
zefa Cyrankiewicza — pierwszy 
sekretarz KC KPZR, przewodni­
czący Rady Ministrów ZSRR, N. 
S. Chruszczów oraz członek Pre­
zydium KC KPZR, pierwszy se­
kretarz KC Komunistycznej Par­
tii Ukrainy, N. W. Podgornyj 
przybyli 10 bm. na kilka dni do 
Polski — w drodze do Berlina 
na VI Zjazd Niemieckiej Socjali­
stycznej Partii Jedności (SED). Na 
zdjęciu górnym: powitanie na 
dworcu w Warszawie (od pra­
wej) Wł. Gomułka, N. S. Chrusz­
czów i J. Cyrankiewicz. Na zdję­
ciu dolnym — na pierwszym pla 
nie od prawej: Wł. Gomułka,

czonych Organizacji Rewolu­cyjnych (ORI) Kuby. W skład delegacji wchodzą: minister oświaty, członek ogólnokrajo­wego kierownictwa ORI dr Armando Hart Davalos i se­kretarz prowincjonalnego kie­rownictwa ORI prowincji O- rient — Armando Acosta.Na czele delegacji KC Związku Komunistów Jugosła wii — jak podaje agencja Tanjug — stanie członek KC ZKJ, V. Vlahovic. W skład delegacji wejdzie również czło nek KC ZKJ L. Sentjurc.

cyzję dysponowania bronią
miałyby wszystkie kraje. W re­
zultacie koncepcja taka mogłaby 
ułatwić przyznanie NRF prawa do 
współdecydowania o użyciu broni 
nuklearnej.

— do dostarczenia przez USA 
W. Brytanii i Francji rakiet „Po- 
laris” pod warunkiem, że obydwa 
kraje zrezygnują ze swej niezależ 
ności w dziedzinie nuklearnej.

PAP

N. S. Chruszczów, A. Zawadzki 
i N. Podgornyj.

CAF-fot (2) Czarnogórski

Kolejna prowokacja 
na granicy w BerlinieDo kolejnego zamachu na granicę państwową NRD w Berlinie, dokonanego przy po­mocy silnego ładunku wybu­chowego, doszło w czwartek w późnych godzinach wieczor­nych w pobliżu dworca szyb­kiej kolei miejskiej przy Wo- lankstrasse.Sprawcy zamachu, którzy wtargnęli z sektora francu­skiego Berlina zachodniego na teren NRD i tym razem pozo­stali nieznani.Warto przypomnieć, że no­wo mianowany minister do snraw ogólnoniemieckich (mi­nisterstwo specjalizujące się we wrogiej działalności prze­ciwko NRD) Barzel, zapowie­dział ostatnio, iż „urzędować” będzie w Berlinie zachodnim orzez cały czas pobytu tutaj Chruszczowa i że premierowi radzieckiemu „zadokumento­wana zostanie dobitnie wola społeczeństwa niemieckiego”, r PAP

Konsul F. Szarykin 
na spotkaniu 

z aktywem TRZZW piątek, 11 bm. odbyło się spotkanie konsula ZSRR w Poznaniu — Fiodora Szary- 
kina z aktywem Zarządu Wo­jewódzkiego Towarzystwa Roz woju Ziem Zachodnich w Poz naniu. W spotkaniu wzięli u- dział m. in.: zastępca kie­rownika Wydziału Propagan­dy KW PZPR — M. Jakubo­
wicz, poseł i przewodniczący Woj. Komitetu Frontu Jed­ności Narodu — prof. dr Z.
Kaczmarczyk.Gościa powitał rys działalności placówki TRZZ i krótki za- poznańskiej przedstawiłprezes ZW TRZZ — prof. dr 
M. Sczaniecki. Konsul ra­dziecki żywo interesował się działalnością TRZZ w rejo­nach nadodrzańskich i nad- noteckich , miejscowymi ini­cjatywami, zmierzającymi w kierunku integracji Wielko­polski i ziem zachodnich.Spotkanie upłynęło w miłej i serdecznej atmosferze, (km)

Posiedzenie klubów 
b. „Oświęcimiaków“

W przededniu 18 rocznicy wy­
zwolenia przez żołnierzy Armii 
Radzieckiej hitlerowskiego obozu 
masowej zagłady w Oświęcimiu - 
Brzezince odbyło się 11 bm. na 
jego terenach ogólnopolskie po­
siedzenie klubów b. Oświęcimia- 
ków.
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Kennedy próbuje uspokoić * Wizyta włoskiego 
ministra w Bonn

wrażliwych sojuszników zachodnich
Hokej na trawie

Prezydent Kennedy oświadczył, że jednym z wielkich 
problemów bieżącego roku staje się sprawa tego czy sojusz 
zachodni „zacznie rozpadać się na pojedyncze nuklearne 
siły odstraszające”, czy też uda się przeprowadzić posu-
nięcia, które „zwiększyłyby poczucie 
zachodniej”.

bezpieczeństwa Europy

niej zależności i wysuwamy propozycję sił wielopaństwo- wych. Porozumienie z Nas- sau stanowi tu początek”.PAP

W piątek przybył samolo­tem do NRF włoski minister spraw zagranicznych Piccioni. Przeprowadzi on rozmowy z politykami bońskimi a przede wszystkim z ministrem spraw zagranicznych NRF Schroede­rem oraz spotka się z kancle­rzem Adenauerem. (PAP)
Polska - Włochy w Poznaniu

Bogaty program międzynarodowych rozgrywek opracowany przez 
Polski Związek Hokeja na Trawie, na rok przedolimpijski

Kennedy powiedział to 31 grudnia w nieoficjalnym wy­wiadzie udzielonym kilkudzie sięciu reporterom w Palm Beach na Florydzie. Dzienni­karzom polecono wówczas, aby podając materiał do dru­ku przypisywali to co usły­szeli „współpracownikom gło­wy państwa”. Jednakże w wie lu dziennikach podano wypo wiedzi Kennedy'ego właśnie jako wypowiedzi Kenne- dy’ego, a prasa brytyjska sko mentowała je jako dowód, iż prezydent USA zamierza 
„wzmocnić swe kierownictwo 
W’ prowadzeniu polityki Za-

chodu, 
żenią 
ków”.

nawet kosztem obra- 
wrażliwych sojuszni-Wobec tego w czwartek wie czorem Biały Dom ogłosił fragmenty stenogramu roz­mowy Kennedy’ego z repor­terami. Agencja Reutera do­niosła, że zdaniem obserwa­torów dyplomatycznych, pre­zydent chciał w ten sposób osłabić wrażenie komentarzy.Według tekstu ogłoszonego w czwartek Kennedy powie­dział, że Stany Zjednoczone są przeciwne rozproszeniu środków pomiędzy niezależne

Oszczędności POMETU 
- eksport Rejonu Lasów

Ważne i trudne do realizowania plany na rok bieżący za-
twierdzono podczas wczorajszej Konferencji Samorządu 
Robotniczego w Zakładach Metalurgicznych „POMET”. W 
obradach uczestniczyli m. in.dyr. naczelny Zjednoczenia 
Przemysłu Taboru Kolejowego,,TASKO” — R. Szwarc, przed 
stawiciełe KM PZPR i Prezydium DRN Poznań Nowe Mia­
sto.

przybiera realne kształty.
Napływają już pierwsze potwier 

dzenia zaproponowanych termi­
nów. Francja wyraziła zgodę na 
rozegranie spotkania międzypań­
stwowego, jednak prosi o zmianę 
przewidzianego terminu. W dniach 
od 15 do 16 czerwca reprezentacja 
Polski weźmie udział w jubileuszo 
wym turnieju Austriackiego Zw. 
Hokejowego w Wiedniu. Związek 
ten obchodzi 50-lecie istnienia. W 
turnieju wystąpi m. in. brązowy 
medalista z Olimpiady w Rzymie 

— Hiszpania.
19 i 20 czerwca gościć będziemy 

reprezentację Włoch. Rozegramy 
z nią dwa mecze, z których jeden 
odbędzie się w Poznaniu. W póź­
niejszym terminie czeka naszą

Łatwe zwycięstwo 
siatkarek Dynamo
Mistrzowski zespół NRD w siat­

kówce kobiet — Dynamo Berlin
bawi na 
w ciągu 
spotkań 
Gdańska

Wybrzeżu, gdzie rozegra 
najbliższych dni kilka 

z I-ligowymi drużynami 
i Gdyni.

o W planie tym przewiduje się 6,7 proc, większą produkcję

DO W O SM
GOŁOLEDZ... GOŁOLEDZ,

Śliskie chodniki i jezdnie, po
wczorajszych opadach śnieżnych, 
stały się dla wielu przysłowiową 
pułapką. Na nieposypywanych od­
cinkach przechodnie przewracali 
się doznając dotkliwych obrażeń. 
W kilku wypadkach interwenio­
wał lekarz Pogotowia.

Gołoledź stała się również przy 
czyną kilku wypadków drogo­
wych. Przy ul. Rataje samochód 
osobowy, na skutek poślizga, 
wpadł do rowu. W dwu wypad­
kach. Straż Pożarna musiała ho­
lować pojazdy, które na oblodzo­
nych jezdniach wpadły na drze­
wa. Dalszych wypadków nie bę­
dziemy wyliczać. Było ich wiele.

Mimo licznych apeli w dalszym 
ciągu niektórzy dozorcy oraz ad-
ministratorzy
swoje obowiązki nie

posesji lekceważą
wysypując

jezdni żwirem. Wielu kierowców 
żali się szczególnie na stan jezdni 
ulic Palacza. Dzierżyńskiego (na 
wysokości Zakładów H. Cegielski) 
oraz Rutkowskiego, (za)

Odszedł profesor
S. Zardecki

Polska nauka poniosła 
tych dniach nową stratę. 8
bm. zmarł prof. Stefan Zar­
decki, emerytowany profesor 
Wyższej Szkoły Ekonomicznej 
w Poznaniu.

Prof. Zardecki urodził się w
1887 w Rzeczycy w pow.
radomskim. Do gimnazjum 
uczęszczał w Radomiu, z któ­
rego został wydalony przez 
władze carskie za udział w 
strajku szkolnym. Nie mogąc 
studiować w ówczesnych wa-
runkach b. Kongresówce,
udał się do Belgii, gdzie ukoń­
czył wyższą uczelnię handlo­
wą w Lićge, a następnie kurs 
specjalistyczny w wyższej 
szkołę nauk społecznych w
Brukseli, 
pracował 
bankach 
powrócił

Tuż po 
w kilku 

w Paryżu, 
do kraju,

studiach 
wielkich 

po czym 
gdzie po

uzyskaniu przez Polskę nie­
podległości pełnił m. in. funk­
cję dyrektora Banku Kredy­
towego w Warszawie i Po­
znaniu, wykładał w kilku 
średnich szkołach handlowych 
ii walnie przyczynił się do 
zorganizowania i rozwoju te­
go typu szkolnictwa.

W 1926 r. prof. Stefan Zar­
decki został wykładowcą kilku 
przedmiotów w nowo utworzo­
nej Wyższej Szkole Handlo­
wej w Poznaniu i pracował 
w niej bez przerwy do wybu­
chu II wojny światowej.

W czasie okupacji przeby­
wał w Warszawie, gdzie wy­
kładał w konspiracyjnej Głów­
nej Szkole Handlowej i na 
innych tajnych kursach. Po 
zakończeniu wojny powrócił 
do Poznania, gdzie nadal po­
dobnie jak przed wojną wy­
kładał na Akademii Handlo­
wej, na Wydziale Prawno- 
Ekonomicznym Uniwersytetu, 
na Wyższym Kursie dla Księ- 
gowych-Rewidentów, a ponad­
to na oddziale AH w Szczeci­
nie.

W toku swej kilkudziesię­
cioletniej działalności peda­
gogicznej zmarły zaskarbił so­
bie uznanie i szacunek za swą 
wiedzę, pracę, uczciwość i obo­
wiązkowość. Pozostanie w pa­
mięci, zwłaszcza wychowan­
ków, jako zasłużony, wybit­
ny pedagog, działacz społecz­
no-gospodarczy, wielki przy ja 
ciel młodzież.y.

llłlllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllll
Dzisiejszy serwis informacyjny 

$ przygotował Janusz Marciszewski.

narodowe dzimy, że strategii chybiona, siły nuklearne. „Są z punktu widzenia jest to koncepcja oraz że (jej reałi-zacia) kosztowałaby Europej­czyków sporo pieniędzy”.Kennedy oświadczył, że Sta ny Zjednoczone „nie zamie­rzają porzucić Europy”. „Mi­mo to — dodał — są tacy, któ rzy dowodzą, iż chcemy’ to uczynić, lub że pełna kon­trola nad bronią jądrową da- je Stanom Zjednoczonym zbyt wiele dó powiedzenia na te­mat przyszłości Europy”.„Wobec tego — powiedziałprezydent próbujemyzmniejszyć to poczucie zbyt-
Przy 26° mrozie 

pracowali kolejarzeW ciągu ostatniej doby mróz najbardziej dał się we znaki kolejarzom w okręgu wrocławskim i poznańskim. Przetaczali oni tam wagony, 
formowali i prowadzili pocią 
gi przy minus 26 st. C.Na większości węzłów ko­lejowych nie można było sta­czać wagonów z tzw. górek rozrządowych, bowiem sma­ry w osiach tak stężały, iż ha mowały koła. Trzeba było więc do formowania pocią­gów ściągać, skąd się dało, dodatkowe lokomotywy.Do tych kłopotów doszły nowe: jakby na złość, klienci PKP, którzy do czwartku włącznie wykonywali na ogół plany załadunku wagonów, zalegając tylko z wyładunka­mi, teraz całkowicie zawiedli już na obydwu frontach: zmniejszyli planowany zała­dunek o 3.140 wagonów, a wy ładunek aż o 4.300 wagonów.PAP

aniżeli w 1962 r. (dzięki pod­wyższeniu przez załogę po­przednio nadesłanych założeń o 18,7 min. zł) i podjęcie wy­twórczości nowych wyrobów. Znajdować się wśród nich bę­dą sprężarki, używane głów­nie do wentylowania chodni­ków w kopalniach, odlewy do silników okrętowych polskiej konstrukcji i silników agrega­towych. Na specjalne podkre­ślenie zasługuje jednak pod­jęcie przez „POMET” produk­cji sprężarek, gdyż dzięki te­mu nie potrzeba będzie budo­wać nowego zakładu, przez co zaoszczędzi się około pół mi­liarda zł. Dalsze 12 min. zł za­oszczędzi w tym roku „POMET” na robociźnie i ma­teriałach dzięki postępowi technicznemu.Obok osiągnięć, POMET ma trudności, do których zaliczyć należy nie wykorzystywanie dnia roboczego na skutek wa­dliwe! organizacji pracy i czę­ste postoje w produkcji z bra ku tlenu ^prowadzanego aż ze Śląska i Szczecina, chociaż wy twarza się go także w zakła­dzie położonym tuż opodal „POMET-u”.Ambitne są też zamierzenia Rejonu Przemysłu Leśnego w Poznaniu. Omawiano je na KSR w dniu 10 bm. Rejonowi podlega 26 tartaków i 4 zakła­dy drzewne, z których ma się wyeksportować w 1963 r. do Anglii, Francji, NRF i innych krajów kapitalistycznych wię­cej tarcicy, aniżeli w ub. roku.

Na zakończenie dyskusji za­brał głos dyr. Zjednoczenia Przemysłu Leśnego — Tadeusz Pawłowicz, który oświadczył, że zakłady otrzymają dodatko wą sumę, wystarczającą na po krycie części niedoborów w funduszu płac, (bl)

reprezentację udziiał 
turnieju państwowym 
Turniej potrwa kilka

Na tych spotkaniach

w wielkim 
w Paryżu, 

dni.
nie wyczer-

W piątek w Gdyni siatkarki 
Dynamo zmierzyły się z zespołem 
Gedanii Gdańsk. Zwyciężyło Dy­
namo Berlin 3:0 (15:12, 15:6, 15:8).

(za)

Bal-63

Przyjemnej 
zabawy!

Tak, to już dziś! O godz. 
21 witać będziemy w sa­
lach „Adrii” pierwszych 
gości. O której ich pożegna 
my — trudno przewidzieć. 
Możemy jednak stwierdzić, 
iż orkiestra II. Kuczyń­
skiego zapewni miłym ba­
lowiczom zabawę do godz. 
5 rano.

Tymczasem musimy Czy­
telników poinformować, że 
dodatkowo wpłynęły jesz­
cze dwie dalsze atrakcyjne 
nagrody:

$ Serwis do kawy — 
— Poznańskiej Gry 
Liczbowej „Koziołki”

£ Album „Poznań” — 
Międzynarodowego

Klubu Prasy i Książki.
Wszystkim ofiarodawcom 

dziękujemy.
Ponadto w czasie balu 

wystąpią: węgierski duet 
taneczny — Eva Antolffty 
i Jozef Fazekas (na zdję­
ciu poniżej) oraz włoski 
piosenkarz — Ricco Luigi.

Przyjemnej zabawy!

pie się program zaplanowanych 
spotkań. PZHT oczekuje jeszcze 
potwierdzenia zaproponowanych 
i częściowo uzgodnionych spotkań 
od pozostałych związków.

Obecnie hokeiści przechodzą za-
prawę zimową przygotowują
się do mistrzostw halowych. Są to 
30 minutowe pojedynki rozgrywa­
ne przez 6-osobowe zespoły, we-
dług uproszczonego 
mające za zadanie 
kondycji zawodników.

Drużyny podzielone

regulaminu, 
utrzymanie

zostały na
dwie grupy regionalne. W jednej 
walczyć będą drużyny woje­
wództw poznańskiego i bydgos­
kiego w drugiej okręgów ślą­
skich, krakowskiego i łódzkiego. 
Z każdej grupy trzy pierwsze dru 
żyny zakwalifikują się do fina­
łowych rozgrywek, które odbędą 
się 2 i 3 marca. Spotkania elimi­
nacyjne w grupach rozpoczną się 
w pierwszych dniach przyszłego 
miesiąca.

PZHT przenosi się obecnie do 
nowej siedziby przy Starym Ryn­
ku 76, gdzie otrzymał bardzo ob­
szerne i wygodne pomieszczenie. 
W okolice Starego Rynku mają 
w najbliższym czasie zostać prze­
niesione sekretariaty kilku zwią­
zków okręgowych, (tp)

SPOTKANIE NASSERA

Podpisanie umowy 
radziecko-jugosłowiańskiejZnacznemu rozszerzeniu u- legnie współpraca między Jugosławią i Związkiem Ra­dzieckim w dziedzinie poko­jowego wykorzystania ener­gii atomowej w wyniku po­rozumienia zawartego w pią­tek między obu krajami.

Z BUDOWNICZYMIDo Assuanu, gdzie się wielką zaporę na ZSRR

przyjechał prezydent oraz wiceprezydenci i
buduje Nilu — Nassermini-strowie ZRA.W klubie budowniczych Ta­my Assuańskiej zebrało się około 2.000 radzieckich robot­ników, inżynierów, techników i ich rodzin. Nasser odbył roz mowy z radzieckimi budowni-czymi. Spotkanie upłynęło przyjacielskiej atmosferze. W

NOWA DEMONSTRACJA 
RASISTÓW Z MISSISIPINową demonstrację przeciw ko Jamesowi Meredithowi u- rządzili w czwartek rasistow­scy studenci Uniwersytetu Mis sisipi w Oxfordzie. Demon­strację rozpędziła policja.Meredith oświadczył nie­dawno. że po zakończeniu o- becnego semestru, opuści uni-

wersytet, chyba że stosunki na uczelni ulegną poprawie.
STANY ZJEDNOCZONE 

CHCĄ IZOLOWAĆ KUBĘAmerykański Departament Stanu rozważa obecnie posu­nięcia, wymierzone przeciwko Kubie. Rozpatruje się m. in. sprawę gospodarczego izolo­wania Kuby.UPI podaje, że Departa­ment Stanu bada m. in. moż­liwość całkowitego zaprzesta­nia przez kraje Organizacji Państw Amerykańskich han­dlu z Kubą, przerwania z nią łączności, w tym także telefo-

NRF, budująca się na greckiej wyspie Krecie, baza rakieto­wa NATO, będzie wykorzysty­wana przede wszystkim przez Bundeswehrę, jak również przez greckie i francuskie siły zbrojne.Ministerstwo Obrony NRF stwierdza, że baza na Krecie przeznaczona jest do wystrze­liwania rakiet o zasięgu 120— 300 mil. Zostaną tam rozmie­szczone rakiety typu: „Serge-

Młodzież chętnie 
chwyta za wiosła
Poznańskie wioślarstwo nabra­

ło ostatnio rozmachu. Wzrosło 
zainteresowanie tą dyscypliną 
wśród społeczeństwa a także, 
wśród młodzieży. Nie bez wpły­
wu na powracającą popularność 
wioślarstwa w Wielkopolsce, w 
którym mamy piękną historię z 
okresu lat międzywojennych, jest 
posiadanie reprezentacyjnego toru 
na Malcie oraz w gronie zawod­
ników wioślarzy takiej klasy jak 
mistrze Polski na skiffie E. Ku­
biak, R. Undrych czy zawodnicz­
ka B. Strugała.

Polski Związek Towarzystw 
Wioślarskich zrzesza około 50 
klubów z prawie 4.000 zawodni­
kami. W okręgu poznańskim na­
leży siedem klubów, pięć w Po­
znaniu i dwa w Kaliszu.

Wioślarze wielkopolscy, po krót­
kiej przerwie świątecznej już 
przystąpili do treningów. PTW 
Tryton, ogłasza nabór młodzieży. 
Chłopcy i dziewczęta pragnący 
poświęcić się wioślarstwu mogą 
zapisać się na członków towarzy­
stwa podczas treningów. Zajęcia 
prowadzone są pod fachowym 
kierownictwem m. in. mistrza 
Polski E. Kubiaka, na przystani 
przy Al. Piastowskiej we wtorki, 
czwartki i piątki od godz. 18 a 
w niedzielę w godzinach przed­
południowych.

Również pozostałe kluby, a 
więc AZS, Polonia, KW 04 i Po- 
snania prowadzą naukę wiosło­
wania. (p)

ant”, „Corporal”. ,HonestJohn” i inne, które nie będą posiadały główne atomowych,

Na nartach
po Lasku Maltańskim

Okręgowa Komisja Turystyki 
Narciarskiej wraz z Klubem Nar­
ciarskim PTTK zapraszają po­
czątkujących i zaawansowanych 
sympatyków narciarstwa na wy­
cieczkę połączoną z praktycznym 
nauczaniem jazdy na nartach 
Podczas wyprawy do lasku i nad 
Jezioro Maltańskie odbędą się 
ciekawe pokazy na nartach orazale będą przystosowane do przenoszenia.

JORDANIA WYCOFUJE 
WOJSKA Z KUWEJTU

ich ^obywanie stopni w tej 
plinie.

Zbiórka uczestników 13
godz. 10.30 13.30 we
wioślarskiej. Wycieczkę

dyscy-

bm. o 
wuosce 

oraz

nicznej i telegraficznej, wstrzymania przewozów skich i powietrznych do kraju.
KRETA — BAZĄ 
BUNDESWEHRY

oraz mor- tego
Dziennik ateński „Vima” donosi z Bonn, że według infor­macji Ministerstwa Obrony

W stolicy Jordanii, Amma- nie, ukazał się oficjalny ko­munikat o powzięciu przez rząd jordański decyzji o wy­cofaniu swych wojsk z Ku­wejtu. Jak yH^domo, oddziały jordańskie znalazły się w Ku­wejcie, zgodnie z zaleceniem Ligi Arabskiej w związku z zaostrzeniem stosunków mię­dzy Irakiem a Kuwejtem.

Mistrzynie przegrywają
Sensacją trzeciego dnia między­

narodowego turnieju siatkówki 
kobiet, była porażka mistrza Pol­
ski — AZS-AWF z reprezentacją 
Lipska 2:3 (10;15, 15:3, 11:15, 15:4, 
13:15). Poza tym w piątek War­
szawa I łatwo pokonała Warsza­
wę II 3:0 (15:2, 15:6, 15:5).

W 
wa

turnieju prowadzi Warsza- 
I przed Lipskiem i AZS-AWF. 

(za)

Turystyczne 
to i owo

— Gwoździem tegorocznego sezo­
nu zimowego stał się, nowo otwar­
ty wyciąg na Szrenicę. Według o- 
ceny fachowców, pod względem 
technicznym dorównuje on naj­
lepszym tego typu urządzeniom w 
Alpach. Wyciąg został wykonany 
całkowicie w kraju, prace przy 
jego budowie powierzono aż 84 
kooperantom.

Cechą narodową Czechosłowa- 
ków jest przezorność! O czym zre 
sztą świadczyłby fakt, iż czecho­
słowaccy turyści zgłosili ostatnio 
w zakopiańskim oddziale „Groma­
dy” zapotrzebowanie na noclegi 
już na... marzec 1964 roku.

Nie tylko w dziedzinie produA-- 
cji współzawodniczą: Kombinat 
im. Lenina w Nowej Hucie oraz 
Zakłady „H. Cegielski” w Pozna­
niu. Szlachetna rywalizacja obu 
gigantów przemysłowych obejmu­
je również turystykę. I tak w pla 
nach Oddz. PTT-K przy nowo­
huckim kombinacie przewiduje 
się na ten rok zorganizowanie wy 
poczynku po pracy dla 90.000 lu­
dzi, wycieczki krajoznawcze dla 
12.000 osób oraz udział 8.000 pra­
cowników w rajdach i zlotach tu­
rystycznych.

Wyłącznie dla najmłodszych bę­
dzie przeznaczony nowy stadion 
sportów zimowych, przygotowywa 
ny w szybkim tempie w centrum 
Karpacza przy DW „Kolorowa”. 
Obiekt będzie dysponował nar­
ciarską trasą zjazdową, 2 skocz­
niami małymi i 1 średnią oraz to­
rem saneczkowym.

Na konferencji eksploatacyjnej 
LATA (Międzynarodowego Stowa­
rzyszenia Przewoźników Powietrz 
nych) w Chandler, uchwalono 
wprowadzenie obniżonych taryf
turystycznych tzw.
Fares lnclusive Tours'

,Creative 
na tra-

sach powietrznych, łączących za­
chodnią Europę z Polską. Na tra­
sach z Amsterdamu, Aten, Bazy­
lei, Brukseli, Genewy, Londynu, 
Mediolanu, Paryża, Rzymu i Wie­
dnia do Polski, wprowadzona zo­
stała zniżka 37,5 proc, od ceny nor 
malnego biletu lotniczego. Na tra­
sach z Kopenhagi, Bergen, Gó- 
teborgu, Helsinek, Oslo, Stavan- 
geru, Sztokholmu i Turku (Abo), 
zniżka w wysokości 30 proc, od 
ceny biletu normalnego.

Zniżki są przyznawane biurom 
podróży, organizującym wyciecz­
ki lotnicze do Polski, ale mogą 
z nich korzystać również turyści 
indywidualni, (b)

Komunikaty
KS Warta komunikuje, że 

ningi drużyn piłki nożnej 
bywają się w następujących
minach: seniorzy

tre- 
od- 
ter-

we wtorki
i czwartki od godz. 20.30 do 22, 
juniorzy w tych samych dniach 
od godz. 19 do 20.30, trampkarze 
w piątki i soboty od godz. 15—18.

Wszystkie treningi odbywają
się
przy ul. Pamiątkowej.

szkolenie poprowadzą wykwali- 
| fikowani instruktorzy Polskiego 
j Związku Narciarskiego, (p)

sali szkoły podstawowej
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Droga na zachód akty są nowe, a komen-tarz stary napisałStyczeń 1945 roku. Żołnierze przeczuwali ofensywę, 
pragnęli się do niej jak najlepiej przygotować. Już 
na krótko przed świętami Bożego Narodzenia w re­
jonie stolicy, gdzie zgrupowane były jednostki 

j Armii WP, polskie patrole zaczęły chodzić coraz częściej 
po języka. Liczono — i słusznie — że w okresie przygoto­
wań do świąt czujność wartowników i obserwatorów 
wroga na pewno zmaleje. Noce były wtedy ciemne, mroźne. 

Nocą 23 grudnia — patrole z 10 pp i sąsiedniego, 11 pp — 
wyszły po języka z rejonu Radości na drugi brzeg. Zadanie 
było trudne: sprawdzić, jak rozbudowane są zapory minowe 
od strony Piaseczna. Żołnierze szybko przedostali się po 
lodzie na drugi brzeg. Już mieli wedrzeć się w głąb, gdy 
eksplodowała mina przeciwpiechotna. Kto był na froncie 
wie, że taka eksplozja stawia wszystko na głowie — wy­
wołuje huragan ognia, lawinę rakiet, pocisków oświetlają­
cych, a w ślad za tym. zaporę ogniową z broni maszyno­
wej. To często przekreśla wyprawę. Patrol poszedł w roz­
sypkę. Część żołnierzy cofnęła się, ale czterech, w tym kpr. 
Rudolf Dzipanow, zostało na niemieckim brzegu. Ponieważ 
zaczynało świtać, musieli oni wejść głębiej na tereny 
wroga, tam ukryć się i przeczekać do nocy. Dopiero wów­
czas mogli wracać. Poszli więc kilka kilometrów na zachód 
i na jakiejś kolonii wygrzebali sobie kryjówkę w stogu 
słomy. Upewnili się, że w domach są saperzy niemieccy.

Zapadł wieczór. Znajdujący się w pobliskich domach, 
niemieccy żołnierze zaczęli jeść kolację, popijać wódkę, 
śpiewać kolędy. Wartownik, którego droga przechodziła 
blisko stogu, krążył wokoło, zaglądał do okien, klął. Wresz­
cie przyszło do niego trzech kolegów — właśnie w chwili, 
gdy zwiadowcy chcieli go obezwładnić. Przybysze przynieśli 
kumplowi kolację i wódkę na rozgrzewkę.

Trzeba było zmienić zamiar. Plan naszych żołnierzy był 
prosty: obezwładnić całą czwórkę, rozebrać z mundurów, 
jednego — jako że także saper — zabrać za przewodnika 
i wracać z „językiem”.

Do Wisły wyprawie towarzyszyło powodzenie. Ale w mo­
mencie, gdy mieli już wchodzić na lód, stary Niemiec za­
czął krzyczeć. Strzelanie — po wigilijnej wieczerzy — było 
na szczęście niecelne. Ale sam przewodnik, a także jeden 
z towarzyszy kpr. Dzipanowa, pozostali na polu minowym. 
Ostatecznie trójka dostała się w ręce żołnierzy radzieckich. 
Najpierw wzięto ich tam za wehrmachtowców, ale gdy 
rzecz się wyjaśniła, wrócili do swoich.

Jednostki I Armii WP przekroczyły 30 stycznia dawną 
granicę polsko - niemiecką i podeszły do pasa przesłaniania 
pozycji Wału Pomorskiego. Na kierunku działania oddzia­
łów polskich pas ten broniła 15 dywizja piechoty SS „Lett- 
land”. Szczególnie ciężkie walki toczyły się o Podgaje.

Oto jedna z kompanii 3 pp miała rozpoznać obronę nie­
miecką, ale została silnym ogniem broni maszynowej zmu­
szona do odwrotu. Przyszła jej z pomocą kompania z 2 ba­
talionu. Ale ta wpada w zasadzkę. Walka była krótka, dra­
matyczna; próby przebicia się do swoich spełzły na niczym. 
32 żołnierzy polskich dostało się w ręce rozwścieczonych 
esesmanów. Ci powiązali ich kolczastym drutem i żywcem 
spalili w stodole. Dowódca kompanii — Alfred Sofka, zgi­
nał wraz ze swymi żołnierzami.

Znajdował się w tej grupie człowiek, któremu nie są­
dzone było zginąć ze wszystkimi. Był to chor. Furgała. 
Wydostał się z rąk hitlerowców i wrócił do jednostki.

Ofensywa rozwijała się nadal, armia niemiecka słabła, 
rozbijane i okrążane dywizje wroga nie mogły już stawić 
oporu oddziałom polskim i radzieckim. W jednym z tych 
ataków wzięto do niewoli dowódcę dywizji „Barwald”.

Zdarzyło się to któregoś tam dnia po zdobyciu Wałcza. 
Przeciwlotnicy zatrzymali się w marszu na zachód, wśród 
lasów. Poszukując pomieszczeń dla swych żołnierzy, por. 
Brzozowski dowiedział się, że w pobliżu są jakieś domy 
chyba leśniczówka. Gdy przybyłem tam wraz z grupą żoł­
nierzy: Dziurmanem, Kropielnickim, Bandurowskim, plut. 
Zeniukiem i ogn. Wilczyńskim, powiedziano mi, że gospo­
darz poszedł rano z mlekiem do drugiej leśniczówki, w któ­
rej jest podobno jakiś hitlerowski generał.

Decyzja por. Brzozowskiego była błyskawiczna: Idziemy 
tam. Dziewczyna posłużyła za przewodnika. Gdy znaleźli 
się blisko leśniczówki oficer zabrał ze sobą czterech ludzi 
i postanowił atakować budynek od tyłu. Atak frontalny 
miał poprowadzić ogn. Wilczyński z resztą żołnierzy. Ale 
bój wywiązał się niespodziewanie. Oto por. Brzozowski 
natknął się już na podwórzu na wehrmachtowca. Padły 
strzały, las zahuczał palbą, poszły w ruch ręczne granaty. 
Zaatakował też ogn. Wilczyński, a także chor. Wirotczenko, 
który ścigał gdzieś w lesie jakichś innych Niemców.

Załoga leśniczówki nie chciała oddać tak łatwo swojej 
skóry? prażyła ogniem z cekaemów. Ale granaty przeciw- 
lotników zrobiły swoje. Wdarli się do wnętrza. W jednej 
z* izb por. Brzozowski obezwładnił za szafą — przy pomocy 
Bandurowskiego — ostatniego broniącego się Niemca.

Jakaż była ich radość, gdy zsunąwszy jeńcowi skórzany 
płaszcz z ramion zobaczyli generalskie szlify. A więc 
dziewczyna mówiła prawdę. Jeńcem okazał się dowódca 
stacjonującej w tych lasach dywizji Barwalde, gen. ron 
Rittel - Reithel.

Kmdr. ppor. STANISŁAW WOLIŃSKI

-Ł autor przeglądu prasy katolickiego „Tygodni­
ka Powszechnego” na temat zamieszczonego w „Argumen­
tach” „Bilansu roku” pióra Stanisława Markiewicza. O cóż poszło lektorowi popular­nego tygodnika, oskarżające­mu dziennikarza o sprzedaż zleżałego towaru?Stanisław Markiewicz snu- jąc refleksje nad ważnymi dla Kościoła wydarzeniami 1962 roku pisze, że jezuiccy dorad­cy Jana XXIII. proponując przesunięcie Watykanu na le­wo, chcą stworzyć wrażenie, że nie socjalizm, lecz Watykan jest awangardą ludzkości. Czy jest to rzeczywiście zły komen tarz. stary w tym sensie, że nie uwzględnia nowych fak­tów? Czy jego autor rzeczywi­ście kierował się nie obiek­tywną oceną rzeczywistości, lecz li tylko tradycyjnymi uprzedzeniami do Kościoła?Wypowiedzi na temat ostat­nich wydarzeń w Kościele, a zwłaszcza o Soborze, publiko­wano w ostatnich miesiącach wiele. Były to — jeśli chodzi o polską prasę katolicką — głosy wyłącznie entuzjastycz­ne. Publicyści „Tygodnika Po­
wszechnego”, „Kierunków” i innych pism, wydawanych przez różne ugrupowania kato lickie, pisali o przełomie w Kościele, o duchu tolerancji, owiewającym poczynania ster ników łodzi piotrowej. o stano wisku Watykanu w kwestii pokoju, a także o stosunku Jana XXIII do Polski i na­szych ziem zachodnich. W nie­co odmienny sposób zajmowa­no się tymi sprawami w nie­katolickich czasopismach oraz dziennikach. Ukazywały się — tam poza obiektywnymi infor­macjami o przebiegu Soboru, o dyskusjach w łonie Kościoła — także większe artykuły, któ­rych autorzy śmielej, bardziej dociekliwie niż katoliccy pu­blicyści, starali się analizować owe soborowe wydarzenia, do­ciekać przyczyn zachodzących niewątpliwie zmian.Nic dziwnego, że robili to śmielej, niż dziennikarze skrę­powani kościelną dyscypliną. Zabierali przy tym głos z umiarem, niekiedy wręcz z kur tuazją, nie przeoczając nicze­go, co może świadczyć o po­stępie w Watykanie, o włącza­niu się katolicyzmu w nurt współczesnego świata, o jego zaangażowaniu w obronę po­koju.Postawa niekatolickich publi cystów została też odpowiednio oceniona przez ich niektórych światopoglądowych adwersa­rzy. Ksiądz Andrzej Bardecki w 50 numerze „Tygodnika Po wszechnego” w grudniu ub. r. pisał:

„Chciałbym tutaj podkre­
ślić, że jeśli chodzi o wypo­
wiedzi polskiej prasy poza- 
katolickiej o Soborze, to były 
one stosunkowo liczne i na 
ogół rzeczowe. Aczkolwiek 
pewne sformułowania posia­
dały charakter dyskusyjny 
lub nawet budziły zastrzeże­
nia oraz sprzeciwy — w ogól 
nym swym, tonie wypowiedzi 
te były życzliwe, a jeśli cho­
dzi o osobę Papieża — nawet 
bardzo życzliwe.”Pisze również ksiądz Bar­decki o zaatakowanym potem przez tenże tygodnik Stanisła­wie Markiewiczu:

„I tak np. Stanisław Mar­
kiewicz opublikował w „No-

Wokół Soboru

Kto jest jednostronny?
wej Kulturze” (nr 46/62) ar­
tykuł pt.: „Watykański neu- 
tralizm” — Markiewicz zesta­
wił najpierw, w porządku 
chronologicznym, wszystkie 
najważniejsze wypowiedzi i 
interwencje obecnego Papieża 
na rzecz ogólnoświatowego po 
koju, z okresu jego czterolet­
niego pontyfikatu i kończy w 
ten sposób: „W każdym razie
nie mieli racji ci, którzy 
dzili, że gdzie jak gdzie, 
w Watykanie wszystko 
skostniało i że nic nie da 
zmienić”.

są- 
ale 
już 
sięW pewnych jednak wypad­kach ci, tak chwaleni za obiek tywność, publicyści marksi­stowscy — wypowiadają pod adresem Kościoła krytyczne uwagi, stawiają znak zapyta­nia tam, gdzie hierarchia i nie którzy intelektualiści katoliccy zadowalają się pełnym entu­zjazmu wykrzyknikiem. Zmie nia się wówczas ton wypowie­dzi niektórych pism katolic-

kich, część ich dziennikarzy na mi, którymi się kieruje on 1 biera wody w usta, a inniwręcz wygłaszają oskarżenia o hołdowanie starzyźnie. o nie uwzględnianie nowych faktów, czy — jak to robi Aleksander Bocheński w „Kierunkach” — o jednostronność.Kto jest jednostronny? Czy ci publicyści katoliccy i inspi­rujący ich hierarchowie, któ­rzy wszystkie przemiany za­chodzące w Kościele komen­tują z zachwytem, nie wcho­dząc głębiej w przyczyny tych zmian? Taka postawa nie może wzbudzać zaufania, zwłaszcza jeśli zważymy, że równie en­tuzjastycznie odnosili się oni do poczynań poprzednika Jana XXIII, postępującego niekie­dy wręcz odwrotnie, niż obec­ny papież.Zupełnie inaczej zachowują się publicyści niekatoliccy. Od dając papieżowi co papieskie, zastanawiają się nad intencja-

jego doradcy. Stwierdzają, iż nie wystarczy powiedzieć, że episkopat Brazylii domaga się reformy rolnej. Trzeba dodać,że ten sam episkopat ostrzega: jeśli nie ureguluje się na­brzmiałych problemów społecz nych, to w Brazylii mogą się powtórzyć wydarzenia kubań­skie. Tak więc episkopat tam­tejszy zaczął domagać się po­stępowych reform, gdyż oba­wia się rewolucji społecznej i starając się jej zapobiec pra­gnie udowodnić, że on właśnie stoi na czele postępowych ru­chów. Podobnych przykładów można by przytoczyć więcej. To. że publicyści marksistow­scy nad nimi się zastanawiają, nie świadczy chyba o jedno­stronności. Świadczy nato­miast o tym, gdzie można zna­leźć prawdziwie obiektywną analizę współczesnego katoli­cyzmu.
LESŁAW MARIUSZ

Technika pędzi naprzód krokami olbrzyma. Organizacja
i metody wytwarzania zmieniają się niemal z godziny na 
godzinę. Nikt nie jest dziś w stanie przewidzieć jakimi spo­
sobami będziemy produkować za lat 30. My, projektanci, 
powinniśmy umieć te sposoby sobie z grubsza wyobrazić. 
Wychodząc z założenia, że żywot maszyn jest 5 razy krótszy 
od żywota ich obudowy, powinniśmy tak projektować no- 

hamowaly ruchów przyszłymwe fabryki, żeby mury nie 
wytwórcom...”.Nie wiem, czy wiernie odda­łem słowa mgr. inż. Bolesława 

Salomończyka wypowiedziane w toku wartkiej i żarliwej dy skusji na konferencji partyjno -ekonomicznej w Poznańskim biurze Projektów Budownic­twa Przemysłowego. Wiem tyl ko, że chodziło o przystosowy wanie dzisiejszych konstrukcji nowych fabryk do zautomaty­zowanej produkcji roku dwu­tysięcznego i że młody kon­struktor Bolesław Salomoń- czyk jest tej idei propagato­rem.Spotkałem się z nim 5 tygod ni później dopytując się w Biurze o stopień zaawansowa­nia prac projektowych nad po znańską „Polfą”. Okazało się, że to właśnie inż. Salomończyk jest współautorem tej wyróż­nionej, oszczędnej i perspek­tywicznej koncepcji konstruk cyjnej budowy nowej fabry­ki. Wyróżnionej, bo spośród 4 werśji (3 były opracowane przez specjalistów warszaw-

rkiego „Biprofarmu”) przyjęto wersję poznańską, opracowa­ną przez inż. Salomończyka, Inż. arch. Jerzego Baszkiewi­cza i inż. arch. Józefa Macie­jewskiego.Co zaważyło o zwycięstwie waszej, inżynierze koncepcji?Inż. Salomończyk spojrzał na mnie trochę niechętnie. W małym pokoiku siedziało 6 osób. Jest strasznie ciasno. W całym Biurze przypada 4,5 m1 powierzchni na „głowę” (nor­ma 6 mJ) a tablice kreślarskie zajmują dużo miejsca. Mimo rekomendacji dyrektora, roz­mowa si$ nam wyraźnie nie kleiła. No cóż! Nie wszyscy się lubią chwalić sukcesami. Mó wić za nieobecnych akurat ko lęgów.Było więc tak:
Specjaliści warszawscy, będący 

także autorami technologii wy­
twarzania w projektowanej wy­
twórni farmaceutycznej, poszuku­
jąc rozwiązań funkcjonalnych kon 

.strukcji pomieszczeń, oparli się 
na tradycji. A tradycja to wiadoPóźną jesienią ubiegłego roku, odbyło się posiedzenie plenar­ne Komitetu Wojewódzkiego PZPR w Poznaniu, poświęcone problemowi organizacji bazy paszo­wej dla gwałtownie zwiększającego się pogłowia inwentarskiego w Wiel- kopolsce. Wytyczono wówczas plan, zgodnie z którym rozpoczęła się ba­talia o takie zwiększenie produkcji zbożowej, aby uzyskać w Poznańskiem dodatkowo przynajmniej 100 000 ton ziarna rocznie. Z analizy, przedsta­wionej wówczas na Plenum KW wy­nikało niezbicie, iż zamierzenie to jest w pełni realne.Mniej więcej po roku odbywa się (zapowiedziane na 15/16 bm.) kolejne posiedzenie plenarne Komitetu Woje- wodzkiego Partii, na którym mowa będzie o wielu istotnych problemach, związanych z polepszeniem organiza- cji produkcji rolnej, w tym natural­nie o potrzebie zwiększenia przez wielkopolskie rolnictwo produkcji zboża. Trzeba powiedzieć, że osiąg­nięty został na tym polu bezsporny postęp. Oto dzięki kompleksowemu wysiłkowi, a więc w drodze zwiększo­nego wysiłku organizacyjnego, zwię­kszonej pomocy kredytowej, zwięk-

Przed Plenum KW PZPR

mo: zabudowa raczej niska, rw®- 
rzucona; osobno magazyny surow 
ców, osobno wyrobów gotowych; 
sieć dróg, transport-Ud. Nic dxiw 
nego, że wielohektarowy teren za 
budowali już w pierwszym etapie, 
nie pozostawiając miejsca na roa 
budowę wytwórni w przyszłości.

Grupa inż. Salomończyka zebra­
ła wszystkie oddzielne oddziały i 
magazyny pod jeden dach, poszła 
nie wszerz lecz w górę, eliminu­
jąc w ten sposób kłopotliwy trans 
port i pozostawiając miejsce na 
rozbudowę. Wychodząc z założe­
nia, że rozwój nauki i techniki 
doprowadzi za parę lat do zmia­
ny sposobów wytwarzania farma 
ceutyków, bądź do zmiany profi­
lu produkcji, stworzyła wytwór­
com dużą swobodę ruchów w ope­
rowaniu powierzchnią produkcyj 
ną. Zamiast tradycyjnego rozstawu 
»<*upów nośnych 6XS m zaprojekto 
wała w potężnym dwupiętrowym 
budynku rozstaw słupów 9X18 m 
tworząc w ten sposób tzw. bez­
kolizyjne przejścia dla instalo­
wania najbardziej nowoczesnych 
linii automatycznych.

Funkcję konstrukcji nośnej gma 
chu (charakterystyczne luki skle 
pieniowe) spełnia I piętro. Tam 
też usytuowane zostały magazy­
ny surowców, wyrobów gotowych 
i opakowań, wydziały pomocnicze 
i administracja. Wydziałom tym 
łuki nie szkodzą, tym bardziej je­
śli się je schowa w gęste ścianki 
działowe.

Parter i n piętro zajmować bę­
dą działy produkcji podstawowej. 
Tam żadnych łuków nie ma, a 
słupy nośne stoją — jak powie- 
d-iano wyżej — rozgęszczone. Ma 
szyny i urządzenia można więc sta 
wiać gdzie się chce i jak się chce. 
Nic nie będzie przeszkadzać. Bo

Batalia o ziarnoszonym dostawom nawozów mineral­nych, rozszerzającej się mechanizacji itp. — w • Poznańskiem osiągnęliśmy w minionym roku po raz pierwszy w historii tej ziemi — przeciętnie ponad 20 kwintali zboża z hektara. Jest to sukces niewątpliwy, zwłaszcza, gdy weźmiemy pod uwagę wybitnie nie­korzystne ubiegłoroczne warunki at­mosferyczne.W rezultacie produkcja ziarna w tak zwanej gospodarce całkowitej wzrosła w roku ubiegłym (w porów­naniu z rokiem 1961) o 27 000 ton. Jest to niewątpliwy krok naprzód. Czy jednak nie można było wyproduko­wać więcej zboża. Na pewno — tak. Albowiem chociaż zanotowaliśmy w roku ubiegłym wyższe przeciętne zbio­ry z hektara, zarazem nastąpił spa­dek areału zasiewów zbóż, sięgający 20 000 hektarów. Gdyby nie to, wzrost produkcji zboża byłby w roku 1962 większy, co zresztą dość łatwo obli­czyć.

Okazuje się, że niektóre dyrektywy w sprawie zmiany struktury zasie­wów zostały zrozumiane nieprawidło­wo. Chociaż zależy nam na zmianie struktury zasiewów — jeszcze nie po­ra na ograniczanie areału uprawy zboża. Nie powinno się go zmniejszać dopóty, dopóki nie osiągniemy wy­datnego wzrostu produkcji z hektara. Dopiero uzyskując roczną zwyżkę pro­dukcji ziarna w wysokości 40 000 do 50 000 ton, możemy myśleć o dokony­waniu dalszych zmian w strukturze zasiewów. W założeniach zatem pro­gramowych na lata 1963—1965 powin­no się utrzymać dotychczasową po­wierzchnię zasiewów zbóż.Zastanawiające jest przy tym, jak w poszczególnych powiatach naszego województwa realizowane były w mi­nionym rok wytyczne, dotyczące are­ału zasiewów zbóż. Oto obok powia­tów takich, jak Gostyń i Ostrów, gdzie zanotowano wzrost zasiewów zbóż o

12 i 10 procent — są inne (Wągrowiec, Konin, Koło, Gniezno), gdzie obszar uprawy zbóż wydatnie zmniejszono. W powiecie gnieźnieńskim zmniejszo­no areał zasiewu zbóż o 873 hektary, co spowodowało zmniejszenie zbiorów ziarna w tym rejonie o 3900 ton. W powiecie Koło zaobserwowano jeszcze większy spadek produkcji zboża, się­gający aż 4200 ton.Nie ulega wątpliwości, iż tendencja ograniczania areału uprawy zbóż, za­nim odpowiednio wzrośnie przeciętna produkcja — jest tendencją fałszywą. Należy jej przeciwdziałać, a zarazem troszczyć się o to, by rozszerzać areał uprawy pszenicy, kosztem zmniejsza­nia zasiewów przede wszystkim żyta. Zdaniem wybitnych fachowców, w Poznańskiem są możliwości zwiększe­nia w najbliższym czasie areału upra­wy pszenicy przynajmniej do granicy 120 000 ha, a jęczmienia do 100 000 ha. Na tym jednakże odcinku notujemy niezadowalające zmiany. Wprawdzie państwowe gospodarstwa rolne zwięk­szyły areał uprawy pszenicy i powię­kszono także obszar uprawy jęczmie-

ścianki działowe 
okażą potrzebne

— jeśli 
a jutro

— można będzie przecież
wać w dowolne miejsce.

się dziś 
już nie 
przesu-

Dokończenie na str. 4

Wszelkie przewody instalacyjne 
wmontowane będą w stropy. Sy­
stem ogrzewczy będzie swego ro­
dzaju rewelacją w budownictwie 
przemwysłowym. Lecz inż. Salo­
mończyk uważa, że pisać o nim 
jeszcze za wcześnie. Niech na­
przód zda egzamin w życiu!Podobne stanowisko zajmu­je mój rozmówca, gdy pytam o koszty budowy. Mówić o tym za wcześnie. Nie ma realnych przesłanek do przeprowadze­nia takiego rachunku. Domy­śliłem się. że chodzi o ceny, które często nie odpowiadają wartości. Inż. Salomończyk jest jednak pewien, że zarów­no- koszty budowy jak później i eksploatacji Polfy będą fak- tycznie niższe od tradycyj­nych. Arytmetycznie — Polfa mn kosztować 212 min. zł, da­wać piiliardowej wartości pro- c^ukcję, eksport równy Cegieł skiemu. i... pracę dla półtora tysiąca kobiet.

Rozmawiał:
PIOTR CHOJNACKI
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Czy wszystko zależy od „góry“ ?
XI Plenum KC w wypowiedziach poznańskich naukowcówCo można zrobić u nas, w Poznaniu, w takich sprawach jak bada­nia naukowe, spraw­ność nauczania na wyższych uczelniach czy szybszy wzrost kadry naukowej? — zapytał mnie natarczywie mój roz- mówca. I odpowiedział sani sobie przesądzając sprawę: — Nic nie można zrobić. O tych sprawach decyduję się tam, na „górze”, w Warszawie. Aby ruszyć te problemy i zobaczyć pozytywne rezultaty trzeba dać pieniądz na badania, na etaty, trzeba budować nowe gmachy dla uczelni, nowe do­my akademickie, kupować naj nowszą aparaturę i dawać ją katedrom. A o tych właśnie sprawach nie decyduje się w Poznaniu.

Pozory 
i rzeczywistośćĄ/fowiliśmy, o problemach poruszonych na XI Ple­num KC PZPR gdzie, jak pamiętamy, poruszono naj­ważniejsze aktualne spra­wy szkolnictwa wyższego i badań naukowych. Nie zaskoczyła mnie wypowiedz mojego rozmówcy, dodajmy — naukowca, gdyż podobne po­glądy słyszałem również z ust innych jego kolegów po fachu. Nie oznacza to jednak, że po­glądy takie są wśród pracow­ników nauki powszechne. Ani nawet, że są przeważające.Że zaś są całe środowiska naukowe, rozumujące inaczej, tego dowód znalazłem na od­bytym onegdaj zebraniu Pod­stawowej Organizacji Partyj­nej PZPR Uniwersytetu im. Adama Mickiewicza. Nim jed­nak przejdę do przedstawienia wysuniętych tam propozycji kilka uwag natury ogólnej.Z pewnością w takiej szcze­gólnej dziedzinie, jaką jest nauka centralne decyzje mają zasadnicze znaczenie Nie przypadkiem przecież uchwa­lono na XI Plenum powoła­nie do życia Komitetu do Spraw Techniki i Nauki. Prze widuje się dH tego Komitetu olbrzymie wi^cz uprawnienia, których istotą będzie właśnie skoncentrowanie decyzji roz­sianych dotąd po kilku przy­najmniej ministerstwach w zakresie szkół wyższych, a po wszystkich chyba resortach gdy idzie o instytuty nauko­we. Tymczasem nie było dotąd instytucji, która by miała od­powiednie uprawnienia do właściwego planowania, koor­dynowania i koncentrowania wysiłków w zakresie rozwoju całości badań naukowych i szkolnictwa wyższego. Takie uprawnienia ma otrzymać Ko­mitet.

Będzie on bezpośrednio koordy­
nował kompleksowe zadania nau­
kowo-techniczne o międzyresor­
towym charakterze i o dużym 
znaczeniu dla gospodarki narodo­
wej; będzie bezpośrednio współ­
pracował z Komisją Planowania 
przy Radzie Ministrów w celu 
zapewnienia w narodowych pla­
nach gospodarczych właściwego 
miejsca nauce; będzie koordyno­
wał udział naszego kraju w mię­
dzynarodowej współpracy nau­
kowej i technicznej w ramach 
RWPG, a także współpracę w tej 
dziedzinie z krajami kapitali­
stycznymi; będzie też opiniował 
projekty planu gospodarczego od 
strony ich postępowości w sto­
sunku do aktualnych osiągnięć 
nauki i techniki. Jak właściwie 
rozmieścić kadrę naukową, jak 
prowadzić rejestry zakończenia 
prac naukowo-badawczych, jak 
najlepiej wykorzystywać bazę ma­
terialno-techniczną, a szczegól­
nie kosztowną aparaturę — to 
dalsze i też jeszcze nie wszystkie 
zadania Komitetu.Pozornie wydawałoby się, że rzeczywiście Komitet skupi tak wiele decyzji i o tak pod­stawowym znaczeniu oraz takie mnóstwo problemów, że cóż pozostanie do zrobienia dla poszczególnej uczelni czy pojedynczego pracownika na­uki. Wykładać studentom, pro wadzić z nimi ćwiczenia, kon­tynuować własne badania i — kcniec.

Możliwości PoznaniaOtóż nie, właśnie, że zrobić można dość dużo. Zgo­dziwszy się z tym, że o naj­istotniejszych sprawach pol­skiej nauki decyduje się na najwyższym szczeblu państwo 

wym (inaczej przecież być nie może) trzeba z kolei powie­dzieć, że także w ramach po­znańskiego środowiska nauko­wego istnieją poważne rezer­wy i bynajmniej nie liche moż liwości. Przytoczę tu nieco przykładów, które czerpię z wspomnianej konferencji par­tyjnej na UAM, w której wziął też udział sekretarz KW Ste­fan Olszowski oraz rektorzy, innych uczelni jak prof. dr Zbigniew Jasicki (Politechni­ka), prof. dr Władysław Ru­siński (WSE) i prof. dr Wła­dysław Węgorek (WSR).
A więc wykorzystanie aparatu­

ry do badań naukowych. Weźmy 
tylko jedną dziedzinę — urządze­
nia izotopowe. Istnieje w Po­
znaniu 9 takich urządzeń, przy 
czym niektóre z nich wykorzy­
stywane są zaledwie w 30 proc, 
ich możliwości — nazwijmy to 
tak — produkcyjnych. Niejedno­
krotnie się zdarza, że pracowni­
ków z innych katedr, nie mów­
my już innej uczelni, nie do­
puszcza się do pewnych apara­
tów, mimo, że nie są one w pełni 
obciążone. W tej dziedzinie na 
pewno można i trzeba wprowa­
dzić takie zmiany, które pozwo­
lą racjonalniej gospodarować cen­
nymi aparatami dla dobra całe­
go środowiska naukowego, dla 
dobra nauki. Duże nadzieje po­
kłada się w powołanym W li­
stopadzie ubr„ Kolegium Rektor­
skim, które m. in. postanowiło 
i tę sprawę na naszym terenie 
uregulować. A więc jest to 
przykład problemu, który można 
rozwiązywać bez oglądania się 
na decyzje z „góry”.Co prawda jednym z zadań przyszłego „odgórnego” Komi­tetu d/s Techniki i Nauki bę­dzie sporządzenie ewidencji aparatury, szczególnie tej naj­bardziej kosztownej i unikal­nej oraz stanu jej wykorzy­stania. W skali Poznania jed­nak można by to zrobić już teraz, nie czekając aż Komitet powstanie i zacznie działać. Z takiej ewidencji wynikłyby zapewne niezmiernie ciekawe wnioski.Jesteśmy świadkami wiel­kiego rozwoju gospodarczego wschodnich rejonów naszego województwa w związku z bu­dującym się tam przemysłem górniczo-energetycznym. Czy jednak wszystko się tam bu­duje tak jak trzeba? Czy nie można by znaleźć również bar­dziej racjonalnych sposobów wykorzystania węgla brunat­nego niż spalanie go w pie­cach elektrowni?

Gdyby nasi chemicy przepro­
wadzali dokładne badania "tego 
węgla być może podsunęłoby in­
ne rozwiązania. Na naukowe zba­
danie i wskazanie racjonalnych 
sposobów przeróbki czekają tak­
że złoża soli potasowej koło Kio 
dawy. A gdyby spowodować kom­
pleksowe badania jednych i dru­
gich złóż oraz całej otaczającej 
je przyrody przez zespoły nau­
kowców różnych katedr, różnych 
specjalności czy wyniknąłby z 
tego jedynie słuszny plan kom­
pleksowego rozwoju tych rejo­
nów? Wydaje się, że tak.Okienko mojego chambre de bonne (pokoju 

służącej) wychodzi na złotą kopułę Les inva- 
lides. W zachodzącym słońcu blask kopuły, 
pod którą w wielkim splendorze spoczywają 

cielesne szczątki Napoleona, odbija się o moje odra­
pane ściany i kamienną posadzkę. Po wodę i do 
ubikacji wychodzi się na wspólny korytarz. Ulubione 
miejsce sąsiedzkich spotkań. Chambre de bonne na 
prawo zajmuje robotnica z roczną córeczką. Każdego 
ranka, o szóstej budzi mnie gaworzenie małej, którą 
matka spiesznie zabiera do żłobka. Na drzwiach po 
lewej — wizytówka: „Madame et Monsieur Dupont 
avec leur enfanłs". Dzieci jest troje i one to od rana 
do nocy buszują po górnych regionach klatki scho­
dowej. Nigdy nie wyjeżdżają na wakacje czy kolonie. 
Ojciec pracuje na kolei, matka chodzi na posługi.

Chambres de bonne to w Paryżu cała instytucja. 
Pod patynowymi dachami paryskich kamienic, które 
w jedyny sposób łączą w sobie środkowo-europejski 
styl z budownictwem południa, mieszczą się owe po­
koje dla służących. Przed epoką wind, rzeczywiście, 
mieszkała tu służba, podczas gdy dolne apartamenty 
zajmowali „państwo”. W ten sposób radzili sobie pa­
ryscy architekci z już wówczas żywym problemem ra­
cjonalnego wykorzystania przestrzeni mieszkalnej.

Dziś przez chambres de bonne przewija się cały 
korowód „niższych” społeczności tego wielkiego 
zbiorowiska ludzkiego. Od podejrzanych indywiduów 
z lumpen-proletariału, poprzez robotników, zapozna­
nych artystów, biedniejszych repatriantów z Algierii, 
kolorowych mieszkańców dawnej Wspólnoty Francu­
skiej, aż do cudzoziemskich studentów.

Właściciele dolnych apartamentów, którzy dyspo­
nują izdebkami na górze, przedkładają ten ostatni 
element nad inne. Z cudzoziemca można bezkarnie 
„ciągnąć”, podczas gdy Francuz buntuje się. Bywa, 
że wyrobi sobie na chambre de bonne „kwaterunek” 
i przestaje płacić bajońskie sumy, jakich żąda właści­
ciel. Sięgają one około tysiąca nowych franków mie-

Patronka przychodzi 
na kontrolę...

Korespondencja z Paryża

sięcznie, plus kaucja za to, co szumnie zwie się ume­
blowaniem.

W każdym razie, szóste i siódme piętra stanowią 
zwarły front przeciw „proprietaire'om”. Skrzykujemy 
się wzajemnie, gdy nasza „patronka" szacowna pani 
doktorowa — właścicielka, prócz naszej, kilku kamie­
nic w Paryżu, willi w Cannes i zameczku nad Loarą 
— przychodzi na kontrolę. A ona „twardo” drapie 
się na siódme piętro, by sprawdzić, czy zmurszały 
korek od umywalki (umocowany zresztą na łańcusz­
ku!) jest na swoim miejscu; figuruje on przecież jako 
pozycja w spisie wyposażenia pokoju. Gdy pierwszy 
raz robiła u mnie inspekcję, poczułam się jak widz 
na przedstawieniu w Comedie Franęaise: oto molie­
rowski Harpagon we współczesnym wydaniu i dam­
skich szatach z lubością i w najwyższym skupieniu 
dotyka swoich sprzętów...

Trzeba zresztą przyznać, że właściciel spieszy rów­
nież i interwencją, gdy w chambre de bonne wali 
się dach lub pęka ściana. W strachu o dalsze zyski, 
działa sprawnie, ochoczo i skutecznie. I dlliłego chyba 
wiekowe kamienice paryskie mogą być jeszcze eks­
ploatowane.

Podczas gdy mieszczanie paryscy to po dziś dzień 
z krwi i kości typy ( z Moliera, owiane duchem 
skąpstwa i żądzą posiadania, moi sąsiedzi z prawa \ 
i z lewa dzielą się ze mną czym mają. Nigdy w życiu 
nie zaznałam tyle serca, okazanego bez pompy, a z 
wybornym galickim humorem, co od łych biednych

Postęp nauki i* techniki po­woduje konieczność otwiera­nia na uczelniach nowych kie­runków studiów. Czy nasze po­znańskie uczelnie mają spre­cyzowany program w tym za­kresie? Czy jest on w pełni uzasadniony? Czy spraw tych nie można załatwić w Po­znaniu bez oglądania się na „górę”.
Rezerwy

do wykorzystaniaiele się narzeka na trud- ’’ ne warunki studiowa­nia na naszych uczelniach, co spowodowane jest głównie ciasnotą gmachów uczelnia­nych i ciasnotą w domach stu­denckich. Prawda, lecz praw­dą jest także, iż niejednokrot­nie dubluje się wykładanie wielu materiałów, iż sporo materiału na niektórych kie­runkach można by po prostu pominąć bez szkody dla kwa­lifikacji absolwenta, iż nie ma wytyczonych granic pomię dzy poszczególnymi dyscyplina mi. Profesorowie też niekiedy układają zajęcia nie w takim czasie, który by sprzyjał stu­dentom (eliminując tzw. „okienka” w rozkładzie dnia), lecz w czasie, kiedy im odpo­wiada. Tutaj też istnieją nie małe rezerwy, których wyko­rzystanie poprawiłoby warun­ki studiów i sprawność nau­czania.Niezwykle ważnym proble­mem jest terminowe realizo­wanie inwestycji na uczel­niach. Niestety, zdarza się, że mimo posiadanej lokalizacji, dokumentacji i kredytów uczel nia nie może się doczekać wy­konania inwestycji. A są to przecież nowe sale wykłado­we, domy studenckie, pra­cownie naukowe, bez których, w warunkach niesłychanej nieraz do tego czasu ciasnoty, trudno mówić o dobrych wy­nikach pracy. Otóż wydaje się, że i w tej dziedzinie przy odpowiedniej pomocy władz wojewódzkich można by za­pewnić inwestycjom nauko­wym pierwszeństwo w budo­wie. Tutaj przecież każdy „poślizg” oznacza jednocześnie opóźnienie badań naukowych i produkcji wysokokwalifiko­wanych kadr co zasadniczo waży na całym rozwoju go­spodarstwa narodowego.Dyskusja na UAM nad ma­teriałami Plenum KC choć pier wszą w Poznaniu uczelnia i chyba wstępna, dała już sporo tematów do rozmyślań. Niewątpliwie dyskusje będą się toczyć dalej i wyłonią to, co najważniejsze — konkretne plany realizacji uchwał XI Plenum na każdej uczelni, na każdym wydziale, a może i katedrze.
Mieczysław skąpski

W poniedziałek i wtorek 
odbywać się będzie w 
Poznaniu VI Zjazd de­

legatów Wojewódzkiego Zwią 
zku Spółdzielni Pracy. Od po­
przedniego (1960 r.) minęły 
już prawie trzy lata. W tym 
czasie przybyło spółdzielni, 
zakładów i pracowników, 
wzrosły zadania oraz ich wy­
konanie. Dziś w 224 spółdziel­
niach z 1760 zakładami wy­
twórczymi i usługowymi pra­
cuje 23 tysiące pracowników, 
a ogólny potencjał produkcyj­
ny spółdzielni wielkopolskich 
wyraża się wartością około 2,5 
miliarda złotych. Dzięki temu 
poznański WZSP wyprzedził 
w minionych trzech latach w 
tempie rozwoju średnią całej 
spółdzielczości pracy w kraju 
— o 15,3 proc.O tych sukcesach, a także o niedostatkach w dotychcza­sowej działalności spółdzielni pracy, będzie się mówić szcze­gółowo na Zjeździe. Ze swej strony chcieliśmy przedstawić jeden ważny wycinek ich pra­cy, dotyczący nas wszystkich — usług dla ludności. W wie­loletnim programie tych świad czeń, spółdzielczości pracy po­stawiono pierwszoplanowe za­dania. Miała ona stworzyć w tej pięciolatce całkowitą, od­powiadającą potrzebom, bazę usługową w Wielkopolsce. Jak więc wywiązuje się z tych o- bowiązków?

Od 1960 rokn w łonie WZSP 
zorganizowano ogółem 315 nowych 
zakładów usługowych. Nie licząc 
innych, w których usługi są je­
dnym z odcinków działalności, wy 
łącznie usługowych zakładów 
jest dzisiaj 1021, ponadto jest 155 
punktów przyjęć. Czy to dużo? 
Powiedzmy wymijająco, że to du­
ży skok w rozwoju sieci.

Inna sprawa, czy jest ona dosta­
tecznie duża i wygodna. Wystar­
czy porównać wykorzystanie ogól 
nej powierzchni użytkowej, by 
dojść do niewesołych wniosków: 
na powierzchnię przemysłową 
przypada jej 46,3 proc., na po­
wierzchnię biurową —- 4,5 proc, 
na handlowo-usługową — 3.1 proc. 
Nawet gdyby w tej ostatniej licz­
bie były jedynie uwzględnione 
punkty przyjęć, to ich powierzch­
nia (ą więc ich przydatność dla 
ludności) jest i tak mniejsza niż 
powierzchnia biur w spółdziel­
niach...Rzecz jasna, główną przyczy ną ciągłego niedorozwoju sie­ci usługowej jest brak lokali. Bardzo mało otrzymują ich spółdzielcy z nowego budow­nictwa, choć przecież buduje się u nas niemało.Jak więc w tych warunkach rozwijała się działalność usłu­gowa spółdzielni pracy?Porównując tempo całej go­spodarki w WZSP z wzrostem usług można stwierdzić, że u- sługi rozwijają się od trzech lat o wiele szybciej niż pro­dukcja. To stwierdzenie nie­wiele jednak mówi o wiel­kościach nakładu pracy i środków w obu dziedzinach. A niestety, proporcji nadal tu­taj nie ma. Dość powiedzieć, że usługi dla ludności sta­nowią obecnie jedną trzy­nastą całego potencjału Wo­jewódzkiego Związku, że za trzy lata będzie to dopiero je­dna dziesiąta część. Powstaje zatem pytanie, czy te ułamki w pracy spółdzielni będą wy­starczające dla zaspokojenia potrzeb. xPytanie to wydaje się nie-

Przed spółdzielczym zjazdem

POLICZMY
USŁUGIpokoić również samych spół­dzielców.

Choć widzą oni duży, w ostat­
nich latach, rozwój usług budo­
wlanych (152 proc. W 1962 r. w 
porównaniu do 1960 r.) dostrzega­
ją zarazem niedostateczny przy­
rost usług w branży metalowej 
(109,1 proc.), wobec coraz większe­
go zapotrzebowania na naprawy 
radioodbiorników, telewizorów, 
lodówek, pojazdów mechanicz­
nych itp. Przewidują więc wzrost 
kwalifikacji kadr, unowocześnie­
nie usług przez modernizację par­
ku maszynowego zakładów i or­
ganizacji pracy, przestawienie 
małych zakładów produkcyjnych 
na usługi, przez organizowanie 
centralnych warsztatów napraw­
czych i większej sieci punktów 
przyjęć. Wszvstkie te zamierzenia 
nie wykraczają jednak poza wspo­
mniane ułamki — trzynastą i dzie 
siątą część potencjalnych możli­
wości WZSP.

Największą pociechą mogą 
więc być nowości wprowadzone 
i wprowadzane w przyszłości do 
usług. W ciągu trzech lat zwięk­
szono ich zakres i wartość o bli­
sko 40 min. zł, wprowadzono ra­
talną opłatę za usługi, znak jako­
ści „gwarancją dobrych usług”, 
prawie całkowicie zmechanizowa­
no pracę w spółdzielczych pral­
niach itd. itp.Dla nadrobienia zaległości i opóźnień w świadczeniach dla ludności zakłada się w dalszym ciągu szybkie tempo ich rozwoju. Do końca tej pię­ciolatki, a nawet jeszcze póź­niej, usługi mają być nadal pierwszoulanowym zadaniem dla wielkopolskiej spółdziel­czości pracy. Jeśli w 1965 r. ogólny wskaźnik wzrostu dla WZSP wynosić ma 165 proc., to wskaźnik rozwoju usług przekroczy 202 proc.Niestety, nie wszystkie te procenty będą bezpośrednio na naszą korzyść. Połowę tych świadczeń pochłoną tak jak i dotychczas, usługi na rzecz innych przedsiębiorstw i instytucji. Toteż, choć ogólna wartość usług WZSP wyniesie 600 min. zł, będziemy mogli liczyć na 300 min. zł.Czego nowego możemy się spodziewać w ramach tej su­my?

W ciągu najbliższych trzech lat 
WZSP zamierza w usługach 
przejść od rzemiosła do przemy­
słu, a więc stworzyć nowoczesne 
zakłady centralne i szeroką sieć 
wielobranżowych punktów przy­
jęć oraz 4 pawilony usługowe. W 
ośrodkach powiatowych, zwłasz­
cza tych mniej rozwiniętych gos­
podarczo, mają powstać powiato­
we spółdzielnie wielobranżowych 
usług. One m. in. mają stworzyć 
spółdzielczości bazę do operowa­
nia na wsi, zadbanej jako-tako w 
usługach dla potrzeb rolnictwa, 
całkowicie jednak ziapomnianej 
— w świadczeniach dla ludności.To są główne kierunki roz­woju. W roku bieżącym nato­miast przewiduje się zorgani­zować 20 wzorcowych zakła­dów, 3 „fabryki naprawcze” obuwia, 3 punkty dla majster-* 

ludzi. Wówczas w praktyce poznałem sens słowa in­
ternacjonalizm: ja, obca naweł z nazwiska, kalecząca 
niemiłosiernie ich mowę, bliższa im byłam niż bogata 
rodaczka.

Zagęszczenie w chambres de bonne jest wielkie. 
Toteż szafy i skrzynie trzyma się na wspólnym kory­
tarzu, tak że przecisnąć się przezeń trudno. Przez cze­
luść podwórka przerzucamy sznurek i tu suszymy poń­
czochy i halki. Pod nami najpiękniejsze perspektywy 
Paryża: od Inwalidów — rozległy, niezabudowany 
prospekt ku kapiącemu od rzeźb, jednemu z najoka­
zalszych z 70 mostów Paryża — Alexandre III, dalej( 
na Rive droiłe, tonące w ^zieleni Pola Elizejskie, W 
górze — morze dachóyr, kopuł, sklepień... Wygląda 
to jak malownicza makieta amerykańskiego filmu o 
Paryżu.

Choć ojcowie miasta w Hotel de Ville łamią sobie 
głowę nad urbanistycznymi rozwiązaniami, choć wy­
burza się domy, by zmniejszyć „emboułeillagees ( 
czyli „czopy" samochodowe w wąskich gardłach, choc 
planuje się to i owo, by poprawić warunki sanitarne 
— wedle słałysłyk miast europejskich i obu Ameryk —' 
w Paryżu najgorsze, to problem warunków mieszka­
niowych jest najdotkliwszą raną na ciele miasta, a ro­
kowania w tym względzie nie wróżą możliwości p°* 
prawy.

Wywiad w telewizji francuskiej na tematy mieszka­
niowe. Mówi słarsza kobieta, urzędniczka zarabiają0® 
miesięcznie 4500 nowych franków. Zaciągnęła 50 000 
pożyczki na budowę studia, czyli kawalerki w no­
wym budownictwie typu „Le Corbusier”. — Czy ma 
pani jakieś inne dochody prócz pensji? (Wiadomo, z® 
urzędnicza pensja całkowicie idzie na życie).

— Nie.
— Więc z czego spłaci pani pożyczkę?
Wzruszenie ramion.
Tą wymowną odpowiedzią kończy się audycja.

EWA BERBERYUSZ

ków, 5 powiatowych wielo­branżowych spółdzielni oraz wprowadzić wykonywanie na­praw w mieszkaniach klien­tów (przy pomocy specjalnego taboru).Liczymy, że wszystkie te zamierzenia wpłyną na znacz­ne przekroczenie ustalonych już zadań. Bo, niestety, ciągle nas niepokoi, czy obecny „do­celowy” program stworzy rze­czywiście bazę dla usług, czy przewidziano tak wysoki przy­rost zmechanizowanego sprzę­tu w naszych domach, jaki notuje się obecnie. I czy pa­mięta się o rewolucji w prze­myśle lekkim, który produ­kuje już tak tanio i wiele, że wkrótce nie warto będzie np. podniszczonych butów re­perować, a szkoda wyrzucić na śmietnik.
ZBILUT SĘK

iiiiiiniiiiiiiffliiiiniiiiiiiHiiiiiiiiiniiiiiiiiiiiiiu

Batalia 
o ziarno

Dokończenie ze str. 3 nia — zarazem jednak dało się zauważyć zwiększenie wysie­wu owsa, zaliczanego do zbóż niskowydajnych.W sumie — wyniki kampanii na rzecz pszenicy i jęczmienia są niedostateczne. A przecież właśnie poprzez rozszerzanie uprawy pszenicy wiedzie dro­ga do zwiększenia produkcji ziarna, a tym samym do stwo­rzenia w przyszłości warun­ków dla zmniejszenia areału zasiewów zbóż.Na temat możliwości upra­wy pszenicy na glebach wiel­kopolskich pisaliśmy w „Gło­sie” sporo. Mamy w Poznań- skiem około 30 proc, gleb, za­sługujących na miano dobrych. Z doświadczeń przodujących rolników — między innymi małourodzajnego powiatu mię- dzychodzkiego — wynika, że o powodzeniu uprawy pszeni­cy decyduje w znacznej mie­rze właściwa agrotechnika. I o tym była mowa na naszych łamach w ramach ankiety „No watorzy rolnictwa mają głos”, niedawno zakończonej.W dążeniu zatem do umożli­wienia Państwu ograniczania importu zboża, w dążeniu do zabezpieczenia paszy dla nie­małego pogłowia inwentarskie go — rolnictwo poznańskie musi zwiększać z roku na rok produkcję ziarna. Jak tego do­konać? Staraliśmy się przy­pomnieć w tym artykule.
.• P. Z.
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Dnia 10 stycznia 1963 r. zakończyła swój pra­
cowity żywot opatrzona Sakramentami św. na­
sza najtroskliwsza matka, teściowa, babunia 
i prababunia, przeżywszy lat 79, śp.

Stefania Dąbkiewicz
Z DOMU OSIŃSKA

Pogrzeb odbędzie się w sobotę dnia 12 bm. 
o godz. 12.45 na cmentarzu na Głównej (Miło- 
stowo).

O bolesnej stracie, w ciężkim smutku po- 
grążeni zawiadamiają §

córki, synowie, zięć, synowe i rodzina S

Praca
Fryzjerka dobra siła na 
stałe potrzebna. Chełmoń
skiego 16. 27t)02g

Ucznia przyjmie ślusar­
sko - Samochodowego za­
raz. Stasiak, Poznań, ul.
Piękna 43. 26570g

Dnia 10 stycznia 1963 r. odszedł od nas na 
zawsze, mój najdroższy mąż, ukochany ojciec, 
brat, szwagier, przeżywszy lat 42, śp.

Józef Łukowski
pogrzeb odbędzie się w poniedziałek, 14 bm. 

o godz. 13.15 z kaplicy cmentarnej na Juniko­
wie.

W głębokim smutku pogrążona
ŻONA Z SYNAMI I RODZINĄ

Dnia 10 stycznia 
1963 r. zmarła nasza 
ukochana ciocia i 
bratowa, przeżyw­
szy lat 71, śp.

Antonina 
Matuszewska

Pogrzeb odbędzie 
się w niedzielę dnia 
13 bm. o godz. 13.30 
z kościoła św. Du­
cha w Grodzisku 
Wlkp.

W smutku pogrą­
żona

Poznań, plac Wolności 14. K299
RODZINA

Poznań, Starołęka,
Grodzisk 27129g

Dnia 10 stycznia 1963 r. zmarł, przeżywszy lat 59 mój najlepszy mąż, naj­
szlachetniejszy przyjaciel, nasz najdroższy brat, zięć, szwagier i wujek

Juliusz Fasiecki
sędzia Sa.du Powiatowego m. Poznania w Poznaniu

Pogrzeb odbędzie się 
tarnej na Junikowie,

dnia 14 stycznia br. o godz. 14.45 z kaplicy cmen-

o czym zawiadamia
ŻONA Z RODZINĄ

K297

W dniu 10 stycznia 1963 r. zmarł nasz kolega

Juliusz Fasiecki
sędzia Sądu Powiatowego dla m. Poznania 

były prezes Sądu Powiatowego w Nowym Tomyślu
W zmarłym tracimy prawego i dobrego kolegę oraz długoletniego, su­

miennego współpracownika.
Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek, dnia 14 stycznia 1963 roku o go­

dzinie 14.45 z kaplicy cmentarnej na Junikowie.

PREZES SĄDU WOJEWÓDZKIEGO 
WT POZNANIU

WSPÓŁPRACOWNICY
RADA ZAKŁADOWA

27141g

Dnia 10 stycznia 1963 r. zmarł w Poznaniu

Tadeusz Szeligowski
Straciliśmy w Nim serdecznego przyjaciela, wybitnego kompozytora, 

doskonałego pedagoga, niezapomnianego człowieka.

KOLEDZY, PRZYJACIELE, UCZNIOWIE
Z KOŁA POZNAŃSKIEGO ZWIĄZKU KOMPOZYTORÓW POLSKICH 

27140g

Dnia 10 stycznia 1963 r. zmarł

profesor dr

Tadeusz Szeligowski
W zmarłym Stowarzyszenie nasze traci znakomitego artystę, oddanego 

kolegę, który stał zawsze w pierwszym szeregu walczących o prawa człon-
ków naszego Stowarzyszenia.

I

Dnia 10 stycznia 1963 roku zmarł
DYREKCJA OKRĘGOWA „ZAIKS”-U, POZNAN

I DYREKCJA GENERALNA „ZAIKS”-U, WARSZAWAZARZĄD

profesor dr

Prezydium Rady Narodowej
miasta Poznania

Pomoc do 2-letniego dziec 
ka przyjmiemy natych­
miast. Oferty Biuro Ogło­
szeń, Grunwaldzka 19 dla 
27003g.

Ogrodnk młodszy samot­
ny potrzebny od 1. II. 63 
roku, Marian Witkowski. 
Poznań 10, ul. Sw. Micha
ła 100. 26967g
Potrzebna pomoc domo­
wa. Adres wskaże Biuro 
Ogłoszeń, Grunwaldzka 19 
dla 26945g.

Krawców (owe) na spod­
nie młodzieżowe przyjmę
zaraz. Grobla skład.
Zgłoszenia od godz. 16—18 

27095g

Nauka
Tańców towarzyskich wy­
ucza Adela Szczurkówna, 
Poznań. Al. Marcinkow­
skiego 2a, parter. 26320g

Korepetycji, matematyki, 
polskiego i rosyjskiego — 
zakres X klasy poszuku­
ję. Oferty Biuro Ogłoszeń 
Grunwaldzka 19 dla 27049g.

Kupno

Kupię spacerówkę z bud­
ka i przykryciem. Adres 
wskaże Biuro Ogłoszeń, 
Grunwaldzka 19 dla 5000g.

OGŁOSZENIA DROBNE
Garaż z blachy falistej 
kupię. Telefon 705-95.

26848S

Pralkę z wyżymaczką, 
kołnierz duży z lisa srebr 
nego sprzedam. Ul. Fin­
dera 48 m. 3. 26993g

Sprzedaż
Samochód,, DKW” z częś 
ciami zamiennymi sprze­
dam. Ślusarek, ' Wscho­
wa, Powstańców Wielko-
polskich 5. 1361p
Sprzedam maszynę szyb- 
koszyjącą marki „Dtir- 
kopp” — Maria Tyrakow 
ska, Poznań, ul. Engla 11 
m. 4. ______  1360p
Wózki dziecięce oraz 
szklanki, kieliszki tylko 
ozdobne poleca Lesiński, 
Poznań, Żydowska 33.

269973g
Samochód „^Warszawa” Ce 
na 65.000. Oglądać można 
dnia 13. I. Poznań, Kas-
syusza 14 m. 5. 26929g
Do „Citroena” rozrusz­
nik i inne części sprze­
dam. Tel. 82-11, wewn. 
551. ___ __ _ 26942g
Samochód „Warszawę” — 
sprzedam w dobrym sta­
nie. Krasińskiego 10 m. 2
— Sołtysiak. 26987g
Futro nowe,’ węgierskie, 
„oceloty” — cena 8.000 zł. 
Włodkowica 28, telefon 
619-292. Wieczorem. 26974g

Dnia 11 stycznia 1963 roku zmarł w Gnieźnie

Lokale
Młody inżynier poszuku­
je pokoju. Oferty Biuro 
Ogłoszeń, Grunwaldzka 19 
dla 26692g.
Sprzedam korzystnie w 
Poznaniu lokal miesz­
kalny 5 izb do wyłącze­
nia spod kwaterunku po 
trzebne mieszkanie za­
stępcze. Oferty Biuro 
Ogłoszeń, Grunwaldzka 19 
dla 26958g.
Zamienię dwa samodziel­
ne dwupokojowe miesz­
kania na jedno- lub trzy 
pokojowe. Oferty Biuro 
Ogłoszeń. Grunwaldzka 19 
dla 26825g. __________
Na rok poszukuję jedno­
osobowego pokoju, gwa­
rantuję wyprowadzenie 
się. płatne z góry. Gfferty 
Biuro Ogłoszeń, Grun­
waldzka 19 dła 26801g.
Zamienię 2 pokoje kuch 
nia 68 m kwadr. I p. sło­
neczne samodzielne, na 
podobne mniejsze może 
być nowe budownictwo. 
Oferty Biuro Ogłoszeń, 
Grunwaldzka 19 dla 26943g

Stefan Hoffmann
długoletni starszy woźny prezydialny Prokuratury Powiatowej w Gnieźnie

CZEŚC JEGO PAMIĘCI!

Pogrzeb odbędzie się w Gnieźnie, dnia 13 stycznia 1963 r. o godz. M.

PROKURATOR WOJEWÓDZKI RADA ZAKŁADOWA
W POZNANIU WSPÓŁPRACOWNICY 27130g

Dnia 11 stycznia 1963 r. zmarł nagle

Wacław Wierzba
kierownik Warsztatów przy Zasadnicze] Szkole Elektrycznej w Poznaniu

W zmarłym Szkoła traci zasłużonego pedagoga i wychowawcę, nieocenio­
nego kolegę i przyjaciela młodzieży.

Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek dnia M bm. o godzinie 13.45 z ka­
plicy cmentarnej na Junikowie.

PODSTAWOWA
ORGANIZACJA PARTYJNA

KOMITET RODZICIELSKI

DYREKCJA — RADA PEDAGOGICZNA

WSPÓŁPRACOWNICY I MŁODZIEŻ
27115g

Dnia 11 stycznia 1963 r. pożegnał nas na zawsze niestrudzony towarzysz 
pracy, serdeczny przyjaciel młodzieży, wzorowy i kochany kolega

Wacław Wierzba
były wicedyrektor Technikum 

warsztatów Zasadniczej
przeżywszy 48 lat.

Do ostatniej prawie chwili 
przykład obowiązkowości.

Energetycznego w Poznaniu, kierownik 
Szkoły Elektrycznej w Poznaniu

trwał na posterunku jako wzruszający

Odszedł od nas człowiek prawy i kochany, 
zachowamy w naszych sercach.

Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek, dnia 14 
13.45, z kaplicy cmentarza na Junikowie.

DYREKCJA, RADA PEDAGOGICZNA,

którego świetlaną pamięć

stycznia 1963 r., o godzinie

ADMINISTRACJA,
KOMITET RODZICIELSKI I UCZNIOWIE 

TECHNIKUM ENERGETYCZNEGO W POZNANIU
27119g

Tadeusz Szeligowski
WYBITNY KOMPOZYTOR I PEDAGOG 

LAUREAT NAGRODY MIASTA POZNANIA 
odznaczony Orderem Sztandaru Pracy II kl., Krzyżem Oficerskim Orderu Odrodze­

nia Polski, Złotym Krzyżem Zasługi oraz Odznaką Honorową m. PoznaniaŚmierć Jego stanowi niepowetowaną stratę dla kultury muzycznej Poznania.
K292

W pierwszą bolesną rocznicę śmierci śp.

inż. Rajmunda Łukasiewicza
zostanie odprawiona msza św. w dniu 16 stycz­
nia br. o godz. 8 w kościele Bożego Ciała w Po­
znaniu.

Krewnych, przyjaciół oraz życzliwych pamię­
ci Zmarłego zawiadamia

ZONA Z DZIEĆMI
27092g

Zamienię 2 małe pokoje 
kuchnia, łazienka, c. o. w 
nowym budownictwie na 
Łazarzu, na 2 1/2 lub 3 
pokoje z kuchnią samo­
dzielne. Oferty Biuro O- 
głoszeń, Grunwaldzka 19, 
dla 26890g
Samodzielne duże 3 poko­
je . z kuchnią, ogrodem 
Smochowice, zamienię na 
samodzielne 2-pokojowe. 
Oferty Biuro Ogłoszeń, 
Grunwaldzka 19, dla 
26895g. ______ ______
Poszukuję garażu w dziel 
nicy Jeżyce. Telefon 429-71 

26970g

Nieruchomości
Sprzedam domek ogrodzo 
ny, niewykończony, po­
kój, kuchnia, łazienka 
(2.200 m placu). Osiedle 
Warszawskie, tel. 426-13 

26880g
Sprzedam gospodarstwo 
12, 5 ha własność: Mądra, 
Gorzuchowo, poczta Kleć 
ko, powiat Gniezno.

26917g
Dom wolny 4 pokoje kuch 
nia, Poznań - Dębiec, 
sprzedam 370.000 zł Ofer­
ty Biuro Ogłoszeń, Grun­
waldzka 19 dla 26980g.

Pilnie sprzedam dom 1- 
rodzinny, piętrowy, przy 
rynku. S. Kołpowska — 
Pniewy Szamotulskie, ul. 
Mickiewicza 27. 26986g

Sprzedam dom (w. Ryn­
ku), 60 km od Poznania, 
wolne większe mieszka­
nie, ogrodem, zabudowa­
nia gospodarcze, sklepem 
prowizyjnym. Oferty Biu 
ro Ogłoszeń, Grunwaldz­
ka 19 dla 26985g.

Różne
Garbuję, farbuję, uszla­
chetniam wszelkie skóry 
futerkowe. Łukasik, Poz-
pań, Dworkowa 14, 
jazd 9, 11, 15, 16 — 
runek Sołacz.

do-

25475g

Wypożyczam porcelanę 
szkło na zabawy, uroczy­
stości. Poznań, Żydow­
ska 33. 26972g

Matrymonialne

Dyskretnie, szybko, ko­
respondencyjnie pozna 
Cię Biuro Matrymonialne 
„Syrenka” — Warszawa, 
Elektoralna 11. KI

W pierwszą bolesną rocznicę śmierci mojej 
ukochanej matki, teściowej i babci śp.

Weroniki Mańczak
odprawiona zostanie msza św. 
wiciela przy ul. Fredry, dnia 
roku, o godz. 8.15, 

o czym

w kościele Zba-
14 stycznia 1963

zawiadamiają
CÓRKA, ZIĘĆ Z DZIEĆMI

26764 g

Dnia 10. I. 1963 r., pojednana z Bogiem 
kończyła swój pracowity żywot ukochana 
na, matka, teściowa i babcia, przeżywszy
69, Śp.

Z JANASIKOW

Pelagia Czajka

za- 
żo- 
lat

Pogrzeb odbędzie się w niedzielę dnia 13. I.
1963 r. o godz. 15 z kostnicy w Starołęce.

O tym zawiadamia strapiona

Poznań, ul. Pochyła 25.
RODZINA

Dnia 10 stycznia 1963 r. zmarła opatrzona Sa­
kramentami św., ukochana siostra i ciocia 
przeżywszy lat 86, śp.

Józefa Płoch
Z DOMU STELMASZYK

Pogrzeb odbędzie się w niedzielę, dnia 13 bm. 
o godz. 14 z domu żałoby.

W

Opalenica, 5 Stycznia 6.
Osobnych zawiadomień nie

smutku pogrążona 
RODZINA

wysyła się. 27074g

Dnia 10 stycznia 1963 r. zasnęła w Bogu opa­
trzona Sakramentami św. moja droga żona, 
najukochańsza i najtroskliwsza matka, babunia, 
teściowa, siostra i ciocia, śp.

Anna Szymańska
Z DOMU ZEMLER

Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek dnia 
14 bm. o godz. 10.30 z kaplicy cmentarnej na 
Górczynie.

W głębokim smutku pogrążeni 
MĄŻ I RODZINA

Poznań, Ogrodowa 5. 27i04g

Dnia 10 stycznia 1963 r. po krótkich lecz 
ciężkich cierpieniach zasnął w Bogu w 81 ro­
ku życia, namaszczony olejami świętymi, mój 
najdroższy mąż, nasz ojciec, teść, dziadek 
i pradziadek śp.

Stanisław Schmidt
Pogrzeb odbędzie się 

stycznia 1963 r. b godz. 
nej na Junikowie.

W głębokim smutku

w poniedziałek, dnia 14 
12.45 z kaplicy cmentar-

pogrążeni

K298

Dnia 10 stycznia 1963 roku zmarł
Pozhań, ul. Mostowa 26.

żona, córki, zięciowie, wnuki i prawnuki

profesor dr

Tadeusz Szeligowski
współzałożyciel i pierwszy dyrektor Państwowej Filharmonii w Poznaniu, wybitny 

polski kompozytor i wychowawca muzyczny młodzieży.Dotkliwa ta strata okrywa głęboką żałobą świat artystyczny.
DYREKCJA I ZESPÓŁ ARTYSTYCZNY 

PAŃSTWOWEJ FILHARMONII W POZNANIU

w.ldzk"'^ ’z 'eddSk,CI' r'"’,4”/! ” *¥<iSWd“: Wyd.wn,ciwo Prasowe RSW „Presa". Biuro OglosnB: RSW „Prasa". Poznań, ulic. Orun-
1 21 (wewn 131 151 211 Za dz,ał og»oszen redakcja me odpowiada. Wszelkich informacji w sprawie warunków prenumeraty udzielają placówki „Ruchu" i Poczty. Druk:

, ____ Zakłady Graficzne im. Marcina Kasprzaka, Poznań, ul. Zwierzyniecka 3, tel. 444-59. p_? 1
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Styczeń

12
sobota

Imieniny
Arkadiusza, 

Czesława

Słońce:
wsch.: g. 7.59 
zach.: g. 16.03

Teatrjj
OPERA — g. 19 — „Faust” (koniec 

ok. g. 22)
POLSKI — g. 19 — „Opera za trzy 

grosze” (koniec ok. g. 22)
NOWY — g. 19 — „Ktoś dzwoni” 

(koniec ok. g. 22)
OPERETKA — g. 19 — „Dziękuję 

ci, Ewo” (koniec ok. g. 22 )
MARCINEK — godz. 11 — „Była 

babuleńka i Pod zielonym jawo­
rem”, g. 16.30 — przedstawienie 
zamknięte.

Kina
APOLLO — ul. Piekary 16/17 — g.

10, 13.30, 15.30, 18, 20.15 — „Ni­
gdy w niedzielę” (grecki, 18 1.) 

BAŁTYK — ul. Rocsevelta — g.
10, 12.30, 15.30, 18, 20;15 — „Za­
bawna buzia” (USA, 16 1.)

CZTERNASTKA — Hala 14 MTP 
— g. 10, 12.30, 15, 17.45, 20.15 — 
„Książę i aktoreczka” (USA, 16 
lat)

GONG — ul. Wielka — g. 10, 12 — 
„Marysia i krasnoludki” (polski, 
12 1.), g. 16, 18, 20 — „Świat się 
śmieje” (radź., 14 1.)

GWIAZDA — KINO DOBRYCH 
FILMÓW — Al. Marcinkowskie­
go 28 — godz. 15.30, 18, 20.15 — 
„Dwunastu gniewnych ludzi” 
(USA, 16 1.)

HUTNIK (Antoninek) — ul. War­
szawska 145 — g. 16.45, 19 — 
,.Piękna Luretta” (NRD, 16 1.)

KOSMOS (WINOGRADY) — g. 15, 
17, 19.30 — „Kurza nad stepem” 
(jugcsł., 16 1.)

MALTA — ul. Filipińska 5 — g. 
16 — „Tajemnicza grota” (ang., 
10 1.), g. 18, 20 — „Ostatni świa­
dek” (NRF, 16 1.)

MINIATURKA — ul. Chełmońskie 
go 2 — g. 15.45, 18, 20.15 — „Gra 
zwana miłością” (szwedzki, 16 1.) 

MUZA — ul. Armii Czerwonej — 
godz. 10, 12.30 — „Żółte psisko” 
(USA, 7 1.), godz. 15, 17.30 , 20 — 
„Czarujące istoty” (franc., 18 1.) 

OLIMPIA — ul. Grunwaldzka —
g. 10, 12.30, 15, 17.30, — „Vera 
Cruz” (USA, 12 1.), g. 20 — „Zda 
rzyło się w Rzymie” (włoski, 18 
lat)

OSIEDLE — ul. Limbowa — g. 16 
— „Manekin Pis” (USA, 12 1.), 
g. 18. 20 — „Jak się młody No- 
szty żenił” (węg., 16 1.)

PANCERNIAK — Al. Wojska Pol­
skiego — g. 17.30, 20 — „Opęta­
nie” (franc., 18 1.)

PRZYJAŹŃ — ul. Ratajczaka — 
g. 15.30, 18, 20.15 — „Cyrk” (radź., 
14 1.)

RIALTO — ul. Dąbrowskiego — 
godz. 10.30, 13, 15.30, 18, 20.15 — 
„Dziewczęta” (radź., 14 1.)

RUSAŁKA (SWARZĘDZ) — g. 16 
— „Niezwykły mecz” (radź., 7 1.), 
g. 17, 19.30 — „Gdy byliśmy mło­
dzi” (bułg., 14 1.)

SCALA — ul. Krauthofera — g. 
16 — „Skarby króla Salomona” 
(USA, 10 1.), g. 18. 20 — „Jazz, 
jazz, jazz” (ang., 14 1.)

TĘCZA — ul. Wspólna — g. 16 — 
„Przygody Tomka Sawyera” 
(USA, 10 1.), g. 18. 20 — "„Et ce- 
tera pana pułkownika” (włoski, 
18 1.)

WARTA — ul. 27 Grudnia 4 — od 
g. 10—16 — „Patria o muerte” 
(dok., polski), godz. 17.30, 20.15 
— „Francuzka i miłość” (franc., 
18 1.)

WCZASOWICZ (Puszczykowo) — 
g. 19.15 — „Czekaj na mnie” 
(radź., 16 1.)

WILDA — ul. Gwardii Ludowej 
— g. 14.30, 17 — „Śniegi w żało­
bie” (USA, 12 1.), godz. 19.30 — 
„Prawda” (franc., 18 1.)

WOJSKOWE — ul. Polna — g. 16 
— „Francis, muł, który mówi” 
(USA, 12 1.), g. 18 — „Krzyżacy” 
(polski, 12 lat)

WRZOS (LUBOŃ) — nieczynne 
WRZOS (MOSINA) — godz. 17 —

„I ty zostaniesz Indianinem” 
(poi., 9 1.), g. 19.15 — „Jadą go­
ście, jadą” (poi., 16 1.)

ZNICZ — nieczynne.

Radio
SOBOTA

WARSZAWA I: 6.50 — Muzyka; 
7.45 — Dla dzieci; 8.50 — Rozmo­
wy na tematy prawne; 9 — Dla 
klas III i IV; 9.20 — Koncert Or­
kiestry Rozgłośni Wrocławskiej 
PR; 10.10 — Mówi Technika; 10.20 
Koncert; 11 — Dla klasy VIII; 11.30 
Na wescło; 11.50 — Z cyklu: „Ro­
dzice a dziecko”; 12.15 — Rolniczy 
kwadrans; 12.30 — Ubezpieczenie 
o wsi — wieś o ubezpieczeniach; 
13 — Dla klas III i IV; 13.20 — 
Koncert rozrywkowy; 14 — „Nie­
zapomniane stronice” zagadka 
literacka; 14.30 — Gra Polska Ka­
pela; 15.10 — Sportowcy wiejscy 
na start; 15.25 — Mój program na 
antenie; 16.05 — z życia ZSRR: 
16 35 — Program młodzieżowy;
17.05 — Audycja Ośrodka Badań 
Opinii Publicznej; 17.15 — Opera 
w przekroju; 18 — „Gałki anty- 
mclowe emeryta Ząbka” — au­
dycja T. Zimeckiego; 18.20 — Ko­
respondencja z zagran‘cy; 18.30 — 
Kurs nauki j. franc.; 18.45 — Ka­
barecik reklamowy; 19.05 — „Wę 
drówki muz. po kraju”; 20.26 — 
Sport; 20.30 — Do tańca zapra­
szają orkiestry węg.; 21 — Progr. 
z dywanikiem; 22.15 — Kwadrans 
mel. rozrywk.; 22.30 — Melodie 
tan.; 23.10 — „Dobry wieczór, 
srebrny ekranie”. /

Wiadomości: 5, 6, 7. 8, 12.05, 15, 
17, 20, 23.

POZNAN: 7.50 — Muzyka; 9 — 
Koncert Chóru Radia Szwajcarii 
Włoskiej; 9.20 — Aud. aktualna; 
9.45 — Kurs nauki jęz. ros.; 10 — 
Mel. filmowe; 10.40 — „Lustro” — 
opowiadanie Vjekosłava Kałeka; 
11 — Koncert chopinowski; 11,30 — 
Polska muzyka baletowa; 12.15 — 
Utwory na zespoły dęte; 12.30 — 
„W poszukiwaniu gospodarza”; 
12.50 — Aud. aktualna; 13 — Opr. 
Melachrino: Wiązanka mel. hi­
szpańskich; 13.10 — „Polihymnia 
na prowincji”; 14.30 — Z notatni­
ka reportera; 14.45 — Dla dzieci; 
15 — Muzyka hiszpańska; 15.30 — 
Dla dzieci; 16.25 — Sport; 16.30 — 
Na fali melodii; 17.12 — Aud. ak­
tualna K. Łącznego; 17.25 — Po­
znańskie piosenkarki; 18.50 — Fel. 
M. Jorsta; 19.30 — „Matysiako­
wie”; 21.27 — Sport; 21.40 — Gra 
Zespół J. Miliana; 22 — Muz. tan.; 
22.15 — „Zespół Dziewiątka”; 23 
— Karnawałowa rewia orkiestr i 
zespołów tanecznych z udziałem 
solistów; 24 — d. c. karnawałowej 
rewii orkiestr i zespołów tanecz­
nych z udziałem solistów;

Wiadomości: 5.30, 6.30, 7.30, 8.30, 
12.05, 16, 19, 21, 23.50.

NIEDZIELA
WARSZAWA I: 7.20 — Muzyka; 

8.05 — Przegląd czasopism; 8.15 — 
Buder: „Z całego świata ” — sui­
ta; 8.30 — Przekrój muzyczny ty­
godnia; 9.05 — „Fala 56”; 9.20 — 
Antonio Vivaldi: Koncert d-dur; 
9.30 — Magazyn Wojskowy; 10 — 
Dla dzieci; 10.20 — Koncert ży­
czeń; 11.40 — „Samopomoc kole­
żeńska” — fel. dr. J. Żabińskiego; 
12.10 — Z cyklu: „Plamy na ma­
pie”; 12.20 — Piosenka Miesiąca; 
12.50 — Niedzielny kiermasz muz.; 
13.30 — „Rozmowy z posłami”; 
13.40 — „Swojskie melodie”; 14.15 
— „Zielony magazyn”; 14.30 — „W 
Jezioranach”; 15 — „Jarmark cu­
dów”; 16.05 — Tygodniowy prze­
gląd wydarzeń międzynarodo­
wych; 16.20 — „Żołnierz królowej 
Madagaskaru”; 17.56 — Muz. tan.; 
19.05 — „Zespół Dziewiątka”; 19.25 
— Muz. tan.; 20.20 — Sport; 20.30 
— „Matysiakowie”; 21 — „Niedziel 
ne wieczory antyczne”; 22 — Gra 
Orkiestra Taneczna PR; 22.40 — 
Dialogi i poezja; 23.10 — „Ze świa 
ta opery”;

Wiadomości: 6, 7, 8, 9, 12.95, 16, 
20, 23.

POZNAN: 8.50 — Koncert soli­
stów radź.; 9.20 — Fel. literacki; 
10.30 — „Śmierć i miłość” — wier­
sze poetów angielskich XVII wie­
ku, przekład J. Sito; 11 — Gra Or­
kiestra: „Czarodziejskie smyczki” 
— Helmuta Zachariasa; 11.20 — 
„Zespół Dziewiątka”; 11.40 — Słu­
chamy muz. ludowej; 12.10 — Śpie­
wa Chór Chłopięcy i Męski PFP 
pod dyr. S. Stuligrosza; 12.30 — 
Aud. poetycka; 12.50 — Franciszek 
Suppe: Uwertura: „Chłop i poe­
ta”; 13 — „Ludzie, wśród których 
żyjemy”; 13.30 — „Moskwa z me­
lodią i piosenką słuchaczom pol­
skim”; 14 — Poznański koncert ży 
czeń; 14.58 — „Koziołki”; 15 — Dla 
dzieci; 15.50 — Muzyka rozrywk.; 
16.30 — Koncert chopinowski; 17.05 
— Fel. na tematy międzynarodo­
we; 17.15 — Śpiewa „Śląsk”; 17.30 
— „Podwieczorek przy mikrofo­
nie”: 19 — Słuchowisko Kalmana 
Segala pt. „Śmierć kapitana”; 19.50 
— Muzyka; 20 — Rewia piosenek; 
21.22 — Sport; 21.25 — Felieton J. 
Mańkowskiego; 21.40 — Gra Po­
znańska 15-tka Radiowa; 22 — 
Sport;

Wiadomości: 6.39, 7.39, 8.39, 12.05, 
17, 21, 23.50.

Telewizja
SOBOTA

POZNAN I PROGRAM OGÓL­
NOPOLSKI: 9.55 — Geografia dla 
szkół, kl. VI — (Katowice); 10.25 
«— Przerwa; 10.55 — Program dnia 
— (lok.); 17 — Wiadomości dzien­
nika TV — (W-wa); 17.05 — Pro­
gram dla młodzieży: „5 milionów” 
— „Twoje książki” — (W-wa); 18.45 

Sprawozdanie sportowe — (Ka­
towice); 19.30 — Dziennik — (War­
szawa); 20 — „Dobranoc” — (War­
szawa); 20.05 — Magazyn „Pegaz’, 
— (W-wa); 20.50 — „Wysokie na­
pięcie” — film fab., prod. amery­
kańskiej — (lok.); 22.20 — Ostatnie 
wiadomości —- (W-wa); 22.30 — ,,Za 
praszamy do podróży” — program 
rozrywk. —■ „telerecording” — 
(W-wa).

NIEDZIELA
POZNAN I PROGRAM OGÓL­

NOPOLSKI 9.30 — Telewiz. kurs 
rolniczy — (W-wa); 10.25 — Prze­
rwa; 12.55 — Progr. dnia — (lok.); 
13 — Choinka w cyrku — transm. 
z Moskwy; 15 — Wyniki losowania 
„Koziołków” — (lok.); 15.02 — Film 
z serii: „Co dzień ryzykuję ży­
ciem” — (lok.); 15.30 — Niedzielna 
Biesiada — (Poznań — ogp.); 16.15 
— „Echo Tygodnia” — (lok.); 16.30 
— Film krótkometraż. — (lok.); 
16.55 — „Chwila wspomnień” — 
kroniki dawnych lat — (W-wa); 
17.25 — Estrada poetycka — „Fan­
tasmagorie” — (W-wa); 17.55 — 
Polska Kronika Filmowa — (W- 
wa); 18.05 — Teleturniej — „Hi­
storia odkryć geograf.”— (W-wa); 
19 10 — Program public.; „Wie­
czorne rozmowy” — (W-wa); 19.30 
— Dziennik — (W-wa); 20 — Spor­
towa Niedziela — (W-wa); 20.30 — 
„Szarża lekkiej brygady” — film 
fab., prod. ameryk. — (lok.).

Wystaniu
BIBLIOTEKA GŁOWNA UAM — 

ul. Ratajczaka 38/40 — wystawa 
grafiki Marii Dolnej. Exlibris.

Przed budżetową sesją Rady Narodowej
Va najpilniejsze
7 projektu budżetu, który ma być zatwierdzony na wtor­

kowej sesji Rady Naro dowej m. Poznania, wynika, 
że potrzeby miasta sa znacznie większe niż możliwości 
finansowe. M. in. braki te odczuwa resort zdrowia.Poznań nie może się od wielu lat doczekać budowy nowego szpitala. I w tym ro­ku ta inwestycja nie znalazła się znów w planie. Sytuacja zatem w poznańskim szpital­nictwie pod względem liczby łóżek nie ulegnie większej poprawie. Jedynie dzięki roz­

budowie niektórych placówek 
nastąpi wzrost liczby łóżek 
z 1.531 w 1962 r. do 1.611 w 
roku bieżącym. Również w planie nie znalazła się zapo­wiadana — i tak bardzo ocze­kiwana przez mieszkańców Grunwaldu — budowa przy­chodni rejonowej dla tej dzielnicy- Natomiast nie ule­ga wątpliwości, że poprawią 
się warunki lecznictwa otwar­
tego, m. in. przez otwarcie 6 
nowych przychodni obwodo­
wych. Zmieni się także na lepsze wyposażenie iuż js+nie- jących placówek lecznictwa otwartego.Ogółem na zdrowie z budże­tu miasta przeznacza się 245 min. zł, to jest o 20 min. zi więcej od planowanych na po­czątku 1962 r.Równie poważna kwotę po­chłoną w tym roku wydatki związane z oświatą — 213 min. zł. W tej dziedzinie ulegnie dalszej poprawie sy­
tuacja w szkolnictwie podsta­
wowym. Dzięki systematycz­nemu przvbywaniu nowych szkół w 1963 r. na 1 izbę lek­cyjna przypadać będzie 60.3 uczniów (w 1962 — 63,1). W

Ex librisy 
— w modzieZnaki książek zwane z łaci­ny ex librisami, których po­czątek sięga XVI wieku, a za­niedbane w wiekach później­szych w Polsce, znów przężywa ją okres popu­larności. Ex li­brisy tworzyli ongiś nie lada mistrze jak Cra nach, Diirer, Holbein i inni.Znaki te zdobią liczne biblio- tegi publiczne oraz zbiory pry watne.W Poznaniu z umiejętności w tej sztuce artysty-grafika 

Marii Dolnej, której wystawa otwarta została w tych dniach 
w Bibliotece Głównej UAM, korzystają nasze drukarnie i Wydawnictwo Poznańskie. Wy stawą tej ar­tystki, obejmu­je 37 ex libri-1 sów. Sztuka two rżenia znaków książkowych nie jest łatwa.Wymaga nie tylko precyzyjnej techniki, lecz i pomysłowości znaku, zależnie od charakteru i rodzaju danej biblioteki. I tę umiejętność posiada poznań ska artystka. Jej ex librisy są miniaturowymi dziełami sztu­ki, a wystawa jest z kolei trze cią w naszym mieście, (fh)

INFORMUJEMY
Muzeum Przyrodnicze przy In­

stytucie Zoologicznym PAN, Od­
dział w Poznaniu, zamknięte w 
listopadzie i grudniu uh. roku na 
okres remontu instalacji elek­
trycznej, związanej z wymianą 
oświetlenia żarowego na jarze­
niowe, otwarte zostanie ponow­
nie w niedzielę, 13 bm.

Koncerty
AULA UAM — g. 19.30 — Gościn­

ny występ: „Wiener śSngerkna- 
ben”.

Dyżury pełnią
SZPITAL IM. J. STRUSIA — chi­

rurgia — interna — ul. Szkolna 
nr 8/12 — telefon nr 511-11.

STACJA POGOTOWIA RATUN­
KOWEGO M*  POZNANIA — ul. 
Chełmońskiego nr 20, tel. 544-44; 

POWIATOWA STACJA PR — ul.

• Znana fabryka „Lumen” w 
Pile wytwarza nie tylko żarówki 
oświetleniowe. Dzięki wysiłkowi 
załogi, uruchomiono fam produk­
cję maszyn do wytwarzania ża­
rówek. Jest to jedyna w kraju fa­
bryka tego, rodzaju urządzeń. 
„Lumen” otrzymuje już także za­

mówienia zza granicy, (mi)

gatelnymi dla zainteresowa­nych.Nie ulega wątpliwości, że wiele z poruszonych spraw zostanie załatwionych we własnym zakresie, zanim zroz paczony, czy pokrzywdzony petent odwoła się do sądu, lub do kolegium orzekają­cego dla rozstrzygnięcia spo ru. I oto głównie organiza­torom chodzi przy urządza­niu tego rodzaju spotkań.Pragną oni bowiem likwido wać w ten sposób wielkie spory, ułatwiać współżycie pomiędzy lokatorami, odcią­żać sądy czy kolegia od roz­patrywania szeregu drobnych skarg. Ponieważ ekspery­ment udał się, dalsze spotka nia, połączone z poradni­ctwem prawnym, urządzą ob wodowe komitety Frontu Jed ności Narodu dla mieszkań­ców Podolan i innych odleg- głych rejonów dzielnicy. Ter­miny i miejsca wspomnia­nych spotkań zostaną jeszcze ustalone, ale w każdym razie przykład Jeżyc warto naśla­dować w innych dzielnicach miasta. <1)
Kościuszki nr 103 — tel. 86-86;

APTEKI: Alfreda Lampego 2. 
Al. Marcinkowskiego 11, Dzier­
żyńskiego 107, Matejki 1, Dąbrów 
skiego 76. Głogowska 146, Staro- 
łęcka 79 (tylko nocne dyżury), 
Winogrady. 

zeszłym roku w Poznaniu do 79 szkół podstawowych u- częszczało 58.360 dzieci, ą w 
tym roku (od września) czyn­
ne będą 84 budynki szkolne 
dla 60.200 uczniów. Pewne po­gorszenie nastapi w szkołach licealnych, gdyż na 1 izbę lek­cyjną przypadać będzie 70,9 młodzieży (w zeszłym roku 68). Ciaśniej będzie z nowym rokiem szkolnym także w szkołach zawodowych. Zwięk­
szy sie natomiast liczba szkół 
przyzakładowych; z 12 w 1961 
roku do 18 w tym roku.W zeszłym roku planowano z miejskiego budżetu wydat­kować na sprawy kultury 34 min. zł, a tymczasem po do­finansowaniu przekroczono tę sumę o 7 min. zł. W tym ro­ku projekt budżetu orzewi- duie na poznańską kulturę 44 
min. zł. Nie jest to na pewno zbyt, wiele, zważywszy, że z tei kwoty pokrywa sie także deficyt poznańskich teatrów. W 1962 r. nn. do Opery dopła­cono 11 min. zł. Abv uniknąć, a w każdym razie zmniejszyć tę sumę, którą można by z powodzeniem przeznaczyć na inne potrzeby miasta, trzeba zapewnić poznańskim teatrom frekwencję. Jakimi środkami? 
Przez odpowiednie przygoto­
wanie widza, a szczególnie 
młodzieży, która często nie u- 
częszcza do Opery tylko dla­
tego, że ten rodzaj sztuki jest 
jej zupełnie obcy. Na ten te­mat mówiono zresztą wiele na jednej z sesji w 1961 r- poświęconej sprawom kultu­ry, ale radykalne zmiany pod tym względem jeszcze nie na­stąpiły. Wydaje się, że do­póty dopłacać się będzie no- ważne sumy do każdego miej­sca w teatrach i Filharmo­nii, dopóki widzowie (młodzi) nie zostaną odpowiednio przy­gotowani do odbioru sztok teatralnych i muzyki poważ­nej.W obecnym roku przewi­duje się zwiększenie liczby dotychczasowych punktów bi­bliotecznych zaledwie o 2. To

Harcerskie 
ferie zimowePodobnie jak w miesiącach letnich 1962 roku, w czasie mi nionych ferii zimowych Ko­menda Hufca ZHP Stare Mia­sto, zorganizowała przy po­mocy finansowej Zarządu Dzielnicowego T. P. D. i Wy­działu Oświaty Prezydium DRN — zimową akcję nieobo- zową.Akcją objęto około 100 dzieci i młodzieży, które zgru­powano w zastępach wakacyj­nych przy Komendzie Hufca.Stałą bazą akcji była Szko­ła Podstawowa nr 31 przy ul. Armii Czerwonej, a większe imprezy odbywały się w sali KW ZMS.Całość podzielono na trzy grupy: młodzieży starszej,młodszej i zuchów. Zajęcia prowadzono codziennie od 27 grudnia ub. r. do 6 ubm. włącz nie.Do ciekawszych zajęć, które prowadzono w czasie akcji na leży zaliczyć: udział dzieci lub młodzieży w Małym Festi­walu filmów radzieckich, w przedstawieniu operowym „Cy ganeria” oraz w bajkowych seansach filmowych.Z zestawu zadań „Służby Ziemi Wielkopolskiej” wyko­nano następujące: udział w capstrzyku z okazji 44-rocz- nicy Powstania Wielkopolskie­go i akademii w operze po­znańskiej oraz zorganizowanie nauki piosenek wielkopolskich. Ponadto harcerze odbyli wy­cieczkę do Muzeum Instru­mentów Muzycznych, wesołe zawody sportowe, urządzili ba-1 lik noworoczny i szereg in­nych interesujących i pożytecz nych imprez.Całą organizację imprez kie rował Dzielnicowy Sztab Zimy Nieobozowej składający się z instruktorów Komendy Hufca i młodzieży starszej — szcze­gólnie 11 P. D. H. z VII Liceum Ogólnokształcącego im. Dą­brówki. (na)

zadaniarzeczywiście niewiele i wy­daje się, że w tym kierunku należy uczynić wszystko, by ułatwić mieszkańcom korzy­stanie z wypożyczalni ksią­żek.Zamknięty od kilku miesię­cy punkt biblioteczny przy ul. Ostroroga nie został dotych­czas zastąpiony innym w tym rejonie. Prezydium DRN .— Grunwald nie dysponuje, nie­stety, żadnym wolnym loka­lem, w którym można by u- rządzić bibliotekę. Sugeruje­my wobec tego otwarcie ta­kiej olacówki w Domu Kultu­
ry MO, przy ul. Grunwaldz­kiej. Wreszcie mieszkańcom, osiedla „Grunwald I” i po­bliskich ulic trzeba zaoew- nić korzystanie z publicz­nej biblioteki, (an)
W1963 r. - 30 km 

nowych ulic
W zeszłym roku Miejskie 

Przedsiębiors'wo Robót Drogo 
wych przewidywało wydać na budowę i ulepszenie nawierz­chni ulic 45 min. zł. Tymcza­sem pod koniec 1962 r. okazało się, że wykonano prac za 43 min. zł, nie przekraczając jed­nak funduszu płac. Osiągnie­cie to uzyskano dzięki zwięk szeniu wydajności pracy.
Nowych i ulepszonych nawierz 
chni w 1962 r. przybyło Po­
znaniowi 27 km. oraz 62 tys. 
m-. chodników.W tym roku MPRD wykona 
30 km nowych nawierzchni oraz około 64 tys. m’ chodni­
ków. Na wszystkie prace, któ­re wykona to przedsiębior­stwo przeznacza się w tym roku 49 min. zł.Za te pieniądze m. in. kon­tynuować się będzie prace przy 
przebudowie ul. Grunwaldz­kiej. Do tegorocznych MTP ukończy się lewą stronę jezdni tej ulicy (w kierunku. Juni- kowa). Po zakończeniu MTP przystąpi się do budowy ron­da u zbiegu ulic: Grunwaldz­kiej i Przybyszewskiego oraz układania po lewej stronie jezdni chodników.Do ważniejszych inwestycji drogowych należeć będzie w tym roku budowa ulic w ko­
lonii II, III i V na osiedlu Dę­
biec.Również w tym roku przystą 
pi się do budowy ul. Cmentar 
nej (od Grunwaldzkiej do ko­stnicy na Junikowie). W I kwartale rozpoczną się prace kanalizacyjne, a następnie zo­stanie wykonana jezdnia i chodniki, (a)

Gdy nękają kłopotyDla nawiązania ściślejszych kontaktów ze społeczeń­
stwem, Obwodowe Komitety Frontu Jedności Naro­

du nr 3 i 9 na Jeżycach, jako pierwsze w Poznaniu, po­
stanowiły wspólnie z przewodniczącymi 10 komitetów 

blokowych z Winiar i Sołacza zorganizować dla miesz­
kańców punkt udzielania porad prawnych oraz przyjmo­
wania skarg i zażaleń.Po raz pierwszy tego rodzą ju spotkanie z mieszkańcami odbyło się w miniony ponie­działek w Szkole Podstawo­wej nr 73 przy ul. Drzymały. Porad prawnych udzielał adw. Zdzisław Twardowski, a skarg wysłuchiwali: prze­wodniczący Obwodowych Ko mitetów FJN — Wł. Illman i T. Płóciennik, przewodniczą cy Komisji Porządku Bezpie czeństwa Publicznego, radny DRN — Jeżyce Kosmowski oraz niektórzy przewodniczą­cy komitetów blokowych.O tym, że taki kontakt z wyborcami był potrzebny, świadczy pokaźna jak na pierwszy raz liczba petentów, którzy dzielili się swoimi kło potami, większej lub mniej­szej wagi ale zawsze nieba-

Kasy oszczędności 
służą 

społeczeństwu

„Kwitłam" 
w Teatrze „5“W poniedziałek 14 bm. o godz. 20 odbędzie się w teatrze ,Marcinek” kolejna premiera Teatru „5”. Będzie nią „Kwi- dam” — Jarosława Iwaszkie­wicza. Jest to adaptacja i spoi szczenię staroangielskiego mo­ralitetu, który w opracowaniu Hugona von Hoffmannsthalą i głośnej inscenizacji Reinhard ta zdobył sobie przed czter­dziestoma laty ogromny roz­głos w całej Europie. Przed wojną wystawił w Poznaniu ten średniowieczny moralitet w Teatrze Polskim Teofil Trzciński.W inscenizacji Teatru „5” tekst uzupełniono fragmenta­mi wierszy Jarosława Iwasz­

kiewicza z „Lata 1932” oraz w scenie — „Młodzieniec Śmierć” — cytatami z „Księgi Hioba”.„Kwidam” wyreżyserował 
Stanisław Hebanowski, sceno­grafię zaprojektował Jan Ber­
dyszak, muzyka Robert Sata­
nowski. W roli tytułowej wy- wystąpi Leonard Pietraszak, w innych rolach Danuta Balic ka, Irena Maślińska, Cezary Kussyk, Ryszard Ostałowski, Edmund Pietryk, Marian Po- gasz i Włodzimierz Saar.„Kwidam” będzie grany co poniedziałek na scenie teatru „Marcinek” przy ul. Armii Czerwonej 15. (na)

W/EL K O PO ŁsCEt

* Supernowoczesny zakład mle 
czarski otwarto ostatnio w Gnieź­
nie. Zdolność przerobowa nowej 
mleczarni wynosi 80 tys. litrów 
na dobę. Przystąpiono tam też 
do produkcji poszukiwanych na 
rynku serów: „Trapistów" i „Cam- 
membertu”. •

• Mieszkańcy Leszna otrzyma­
ją w przyszłym miesiącu nową 
placówkę usługową. Będzie io 
nowoczesny salon pralniczy, wy­
posażony w jugosłowiańskie apa­
raty.

• Zakończył się zorganizowa­
ny przy współudziale „Głosu" 
wielki, konkurs higienizacji wsi. 
Obecnie Powiatowe Komisje Kon 
kursowe wysuwają kandydatury 
najlepszych miejscowości do na­
gród wojewódzkich. Ich rozdzie­
leniem zajmie się powołana w 
piątek Wojewódzka Komisja Kon 
kursowa.


